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Okólnik ministra spraw wewnętrznych.
Pan minister na czele okólnika zw raca się 

najpierw do namiestników, upominając ich o prze
strzeganie pilne zakresu sejmów krajow ych. Ustęp 
ten właściwie wystosowany jest tylko do nam ie
stnika i sejmu lw ow skiego, gdyż sejm pragski 
składa się z samych Niemców, którzyby nawet 
ścieśnić radzi nadany sejmom zakres, również in 
ne sejmy wcale nie dom agają się rozszerzenia 
autonomii krajowej. Jeden objaw tego przestrze
gania przez rząd zakresu sejmowego, już mieli
śm y w sejmie naszym przy obradach nad języ
kam i w nrzędach i władzach adm inistracyjnych. 
W skutek polecenia pana m in is tra , komisarz rzą 
dowy w wątpliwość podał kom petencję sejmu. A 
naw et nie poparł swego orzeczenia jakim c y ta 
tem z § 11. konstytncji grudniow ej, gdyż tam 
właśnie niema żadnego ustępu, któryby oznacze
nie języka w urzędach oddawał w zakres Rady 
państwa. Tam  jest mowa tylko o ogólnych zary 
sach organizacji politycznej i sądowej, jako nale
żących do zakresn Rady państwa. Jakże  z tego 
wydedukować, że do ogólnych zarysów  organi
zacji należy i spraw a językowa, odmienna w k a 
żdym kraju koronnym ? Ale ministerstwo i na to 
m a interpretację. Rozumuje ono, że do R ady pań
stw a nienależy wprawdzie oznaczenie dla każde
go kraju z osobna języka urzędow ego, ale nie 
należy i do sejmów; że jestto rzecz w ładzy wyko- 
nawozej, rzecz m inisterstw a! To się nazywa prze
strzeganiem  granic zakresn Rady państwa a sej-. 
mówi W analogiczny sposób postąpiło m inister
stwo z u staw ą o organizacji politycznej i sądo
wej. Ogólne niby zarysy, a w samej rzeczy spe
cjalną ustawę uchwaliła R ada państwa, szczegó
łowe rozwinięcie i zastosowanie do każdego k ra 
ju z osobna, przejęło ministerstwo jako swoją a- 
trybncję, sejmy zaś pominięto zupełnie.

W szak jeśli sejmy czują się pokrzywdzone, to 
wolno im apelować do trybunału państwowego, 
złożonego z tych sam ych żywiołów, z których 
złożona niższa i wyższa Izba Rady państw a!

Radzie państwa wolno interpretow ać parag ra
fy, określające jej zakres, i przy tej interpretacji 
ścieśn iać coraz więcej zakres sejmów; ministerstwu 
wolno interpretow ać te same paragrafy, i co nie 
zagarnęła lub zagarnąć nie mogła R ada państwa, 
wziąć w swój zakres, jak o  sprawę władzy wyko
nawczej , ministerstwu wolno także interpreto
wać i zakres sejmów, i gdzie nie może się powo
łać na wyraźne brzmienie ustaw y grudniowej, 
tam  przynajmniej ogólnemi wyrazam i podać kom
petencję sejmową w w ątpliw ość,— ale sejmy niech 
nie poważają się interpretować ustawy grudnio
wej w ten sposób, iż to wszystko, co nie jest tam 
w §. 11. zaciągnięte w zakres Rady państwa, n a 
leży wedle wyraźnego brzmienia §. 12 do zakre
su sejmów krajow ych, gdyż jak  to przy ustawie 
o organizacji politycznej, a teraz o języku  w u- 
rzędach widzimy, jest bardzo wiele rzeczy, które 
nienależąc do zakresu Rady państwa, przypadają 
nie sejmom, lecz m inisterstwu 1

Szkoda, że pan minister w swym okólniku 
w tym duchu wyraźnie nie poinformował namie

stników- Lecz i na to jest rada 1 W każdym  po
jedynczym wypadku sejmowy komisarz rządowy 
może zapytać pana m inistra telegrafem , czy sp ra
wa, której, jako należącej do Rady państwa, nie
ma wymienionej w §. 11. konstytucji, przypada 
w zakres sejmu, czy w zakres m inisterstw a? I 
jak  przy ustawie o języku w urzędach, minister 
mu odpowie, iż nie do sejmu, lecz do władzy 
wykonawczej, do ministerstwa należy, więc da
rem nie sejm krząta  się koło niej... Ministerstwu 
nie przedstawi jej do sankcji cesarskiej.

W dalszym toku swego okólnika rozwodzi 
się pan minister nad potrzebą złam ania biurokra
tycznych nałogów , nad szanowaniem autonomii 
Rad gminnych i powiatowych i t. p.

Słyszeliśmy już podobne wywody i w okól
niku Schmerlinga i Beicrediego.. W okólniku p. 
Giskry to jedno tylko jest ciekawem, że jako spo
sób uszanowania i rozbudzenia autonomicznych 
instytucyj, zaprowadza amtstagi po urzędach po
wiatowych! Na te amtstagi perjodyczne m ają się 
wójtowie schodzić, aby ich pouczać mogli urzę
dnicy ! Więc amtstagi, które są nąjprzeciwniejsze 
autonomicznym instytucjom, a nawet są zabójczem 
dla nich urządzeniem, m ają według dr. Giskry 
służyć do podniesienia autonomii Rad gminnych 
i powiatowych! Na jakiejże zresztą ustawie oparł 
dr. Giskra to urządzenie?.. W ustawie gminnej 
niema o tem ani słow a, w ustawie o organiza
cji politycznej również. Jestto  więc urządzenie u- 
stawodawcze, które podjęło ministerstwo samo, na 
podstawie tej samej interpretacji konstytucji, k tó rą  
usunęło od sejmów krajowych rozwinięcie i za
stosowanie do pojedynczych krajów ogólnych za
rysów organizacji politycznej, uchwalonych w Ra
dzie państw a, a  przydzieliło tę czynność sobie. 
W takim stanie rzeczy jednak od dobrej woli na
czelników gmin zależy, czy zechcą udawać się 
na te amtstagi, a  od dobrej woli gmin, czy zechcą 
ponosić koszta podróży i dyet w razie, gdy na
czelnicy na amtstagi udawać się -będą.

Okólnik pana m inistra kończy się upomnie
niem namiestników, aby przeciw każdemu urzęd
nikowi, którego polityczny sposób myślenia nie 
odpowiadałby panującemu obecnie systemowi, na
tychm iast pod w łasną odpowiedzialnością jak  naj- 

. surowiej występywali, gdyż wobec łączenia się 
z sobą nieprzyjaciół konstytucji, postępowanie ta 
kie jest koniecznem dla złamania oporu. T a  część 
okólnika widocznie odnosi się do Czech i Mora
wy i wymierzona jest przeciw urzędnikom Cze
chom, którym ministerstwo grozi wydaleniem w 
razić sprzyjania ich czeskiej narodowej opozycji.

W łaściwie więc cały okólnik ma głównie 
dwa kraje  koronue, Galicję i Czechy na oku 
Galicję z powodu obaw o postępowanie sejmu, a 
Czechy z powodu podejrzanych o czeskiego du
cha urzędników. Reszta uwag o obowiązkach 
urzędników przy zetknięciu się ze stronam i, o sza
nowaniu autonomii i t. p. jest mniejszej wagi, bo 
jest zwykłym sposobem przemawiania m inistra w 
okólnikach do urzędników, vp okólnikach, które 
się publicznie ma ogłosić.

K o re sp o n d e n c je  G aze ty  N a ro d o w e j.
W ie d e ń  d. 2. września.

A  Nic dziwnego, że w tym momencie u 
waga publiczna najbardziej zwrócona na Galicję. 
Podróż zapowiedzianą cesarza i króla tego kraju, 
który do ostatnich niemal czasów uw ażany był 
za ultima Thule posiadłości rakuskich, i opozycję 
w sejmie galicyjskim  wraz z skutkam i obu, łączy 
ciekawość publiczności w wielki znak zapytania.

Co z tego będzie? py ta  każdy, a nikt nie 
umie odpowiedzieć. W szyscy dziś w idzą, że i 
po przeprowadzeniu ugody z W ęgram i i po zawo
jowaniu konstytucji, którą zaszczepiono na bezo- 
wocnem drzewie schmerlingowskicb patentów, 
ludy Austrji w wielkiej części nie są zadowolone. 
Między Niemcami dużo je s t takich, którzy przy
zn a ją , że 9tan rzeczy nie jest norm alny, i k tó
rzyby przyjęli zmianę, prow adzącą do pole
pszenia ogólnych stosunków, ale nie wiedzą co 
począć i ja k  się wziąć do rzeczy — i dobroduszni 
spnszczają się na tych, którzy złożyli dowody 
sprytu, ruchliwości, i którym  się naało objąć 
władzę. Co do tych zaś nie widać jeszcze, by im 
spieszno było z „samowi edzą* i z „odwrotem*—■ 
po niem iecka : Selbsterkenniniss und Umkehr, które 
dzisiejszy minister spraw wewnętrznych, będąc 
jeszcze posłem, rządom schmerlingowskim zalecał.

W sferach rządow ych utrzym ują, że mini- 
sterjum skupia przedewszystkiem  swe usiłowania 
w tym jednym pnnkcie: aby ze wszystkich
krajów niewęgierskich delegaci rajchsratowi przy
byli w komplecie na czas oznaczony do W iednia, 
reszta się znajdzie ! — powiadają.

Z początku niepokojono się przebiegiem rze
czy w sejmie galicyjskim, dziś obawy się do nie- 
poznania zmieniły.

Skład komisji do rozpoznania wniosków dr. 
Smolki i Zyblikiew icza (który był tu znany tego 
samego jeszcze dnia) wielce się  przyczynił do u- 
spókojenia umysłów rządowych.

Ó ile bardzo niemiłe w najwyższych kołach 
zrobiło wrażenie, że w sejmie czeskim i wielcy i 
mali, i znani od dawna oponenci i lojalni par  
excellence, czy z urodzenia, czy z pczycji, stanęli 
pod jednym sztandarem, o tyle łagodniejszem spo
glądają okiem na nam acalne przykłady męzkiej, 
cywiluej, austrjackiej odwagi tam, gdzie tylko 
bonum publicum w oczach jednych w tem, a w 
drugich w innem przedstaw ia się świetle.

Słyszałem z pewnej strony, że rząd nie brał 
nawet pod rozwagę ewentualności bezpośrednich 
wyborów w Galicji, i ani sympatje, ani jak ieś 
szczególne względy nie kierują jego postępowa
niem, tylko obawa, żeby się mogło otworzyć ob
szerne pole do agitacyj anti-austrjackich w wscho
dniej części kraju. Spodziewają się- nareszcie, że 
lojalność i konstytucyjność t. j. grudniowa Yerfas- 
Mngsfreundlichkeit, wezmą górę nad „jakiem iś nie- 
określonemi pretensjami.*

T ak ą  kwalifikację żądań autonomicznych dają 
istotnie opozycji rządowe osoby. Faktem  jest, że 
nietyle tu iry tu ją  choćby najostrzejsze wywody 
abstrakcyjne, J a k  ściśle oznaczone w ym agania 
konkretalne. Żądanie autonomii na wzór kroackiej 
daleko więcej spraw ia bolu głowy, jakby naj
szersze — ale siłom i położeniu nieodpowiednie 
program ata.

I tak  n. p. słyszałem, jak  pewien w ysłużony 
wysoki urzędnik (członek jednej z dwócb Izb 
rajcbsratn wiedeńskiego) mówił niby na s e r jo : 
„Nic niema w tem zdrożnego, jeźli Galicja przez 
swą legalną reprezentację postawi żąd an ie ,' by 
na mocy patentu rewindykacyjnego przyłączoną 
została do W ęgier. Naturalnie, że musiałyby się 
toczyć pertraktacje, układać punkta, uregulować 
■stosunek do długu państw a; musiałyby się na to 
zgodzić najprzód W ęgry , potem Rada państwa , 
reprezentacja Galicji," a nakoniec takie Poeta Ctm- 
venta m usiałyby otrzymać sankcję cesarza i  k łń ła  
an9trjacko-w ęgierskiego. Czyby ngoda przyszła 
do skutku, czy nie, to nie prejudykuje waiezem , 
że konstytucja grudniowa uti est obowiązuje wszy
stkich, a zatem i  Galicję, i że o zmianie lub 
alteraeji jej mowy nie ma... póki jej inna forma
cja polityczna nie zastąpi.* ■ c  ir*i

Biurokraci, szczególnie wyżsi, którzy się przez 
długi szereg lat ciągle ocierali o sfery najwyż
sze, są praktyczni, w iedzą , że byle rzecz poszła 
na delatę, byle jakieś dalekie a spek ta , nadzieje 
niejasne, ale wielkie, zajmy w ały wyłącznie umy
sły... to już pew na w ygrana dla faktycznej w ła
dzy. Jedui m arzą , drudzy rządzą i c iągle do 
cierpliwości zachęcają tam tych, póki się nie oka
że, że z wolą jednych, a  mimo woli drogich pozo
stał legalny status quo.

Okólnik m inistra G iskry do nam iestników , 
wystosowany pod datą w czorajszą, jest tylko u- 
zupelnieniem poprzednich skazówek i instrnkcyj, 
jakie m inister od czasu objęcia władzy w y
daw ał.

Jeden punkt — mały na pozór — ma pra
ktyczną w artość i niespolite znaczenie. Minister 
każe pilnować w sejmie granic kom petencji, jak ą  
zakreśliła ustaw a czyli konstytucja między sejma
mi i rajchsratem  (choć to mi się niew łaściw ą 
atrybucją władzy wykonawczej wydaje), i dodaje, 
że jeźli przyjdzie do rewizji ordynacji sejmowej i 
wyborczej, wypadnie namiestnikom trzymać się  sta
nowiska konstytucyjnego, a w szczegółowych w y
padkach już przódy w komisjach czyli wydziałach 
wywierać swój wpływ na postanowienia komisyj, 
aby ministęrjum mogło takow e podać do sankcji 
korony.

Na tak ie  wpływy minister spraw w ew nętrz
nych — jak  znajomi jego tw ierdzą — najwięcej 
liczy, bo z praktyki swej wie, że w czterech razaoh 
na pięć uchwałę dotyczącego W ydziału Izba 
akceptuje, w W ydziale zaś takiego sejmu najła
twiej liczyć może rząd  na w iększość głosów, 
w którym  z tej lub owej przyczyny niema przy- 
wódzców i partyj polityczuych silnie norganizowa- 
nyeh, bo się zawsze znajdzie oddział luźnych o- 
chotników do pomocy.

Wczoraj odbyła się konferencja ministerjalna; 
przedtem konferował m inister G iskra z nam iestni
kiem, przybyłym z Galicji. -r

Paryż dnia 29. sierpnia.
(A. W.) Opinion nationale donosi o m ającem  

wkrótce nastąpić zaw arciu przym ierza moskiew- 
sko-prusko-am erykańskiego. Spraw a kandyjska 
jest tu główną osią, około której całe p rzym ie
rze ma się obracać. Być może, że dziennik ten 

I czerpie sw ą wiadomość z jakiego poważnego

Szpieg* więzienny.
Urywek z luźnych kart Pamiętnika zbiega ze Sybiru, 

(Ciąg dalszy.)
Kossowski chciał jeszcze coś powiedzieć, ale 

gubernator wyszedł. Zwrócił się tedy do żony i 
ujrzał ją  zalaną łzami. Biedaczce stanął przed 
oczyma ów obraz podróży etapowej i płynącego 
owego więzienia, który W ładysław , siedzący u 
Bosaczek na tępi samem podwórzu co i ona, był 
raz wieczorem odmalował sąsiadom swoim przez 
okno. Łzy żony bardziej jeszcze zasmuciły Kos
sowskiego. Upokorzony przyjęciem gubernatora, 
przygnębiony nieszczęściem swojem obecnem , 
tknięty do żywego rozpaczą żony, k tórą na podo 
bne naraził nieprzyjemności, i trapiony z tego po- 
w ou” wyrzutami sumienia, zwrócił się do oficera, 
i chcąc siy oswobodzić z tego drażliwego poło
żenia, poprosił gó zaledwie zrozumiałym głosem, 
aby uczynił w edług rozkazu gubernatora.

W pół godziny potem nasi podróżni byli już  
we więzienia etaPowem, które na wschodnim k rań 
cu m iasta leżało. Rył to dom drewniany, ostro- 
kołem otoczony, nizki, obszarpany, pochylony, bru
dny do ckliwp^ci, z zakopconemi i okratowanemi 
oknami, 7, ciężką i cuchnącą, tylko więzieniom 
właściw ą atm osferą, i taki w stręt w każdym  na 
pierwszy rzut oka budzący, że za nie w świeeie 
nie wszedłbyś doń z własnej woli. Nieprzyzwy- 
czajonym do podobnych widoków Kossowskim, 
wszystkie owe przymioty jeszcze w stokroć gor
szeni świetle się przedstawiały. W ahając się za 
każdym  krokiem, weszli on1, z podwórza, gdzie icb 
okropnie zraziły dzikie oblicza przechadzających
się wieźniów-zbrodniarzy i przykry dźwięk ieh 
kajdan *— do obszernego, przedsionka samego 
więzienia, zkąd wązkim i ciemuj^m kurytarzykicm  
udali się za przewodniczącym żołnierzem ko
m naty „żonatych więźniów_ politycznych.* Na 
szczęście nie było w niej nikogo, l a r t j a  nieda
wno została odpraw ioną, więzienie więc stało

^ Aby więc dobrze pojąć położenie obecne 
Kossowskich, wypadnie wyobrazić sobie pńniczy- 
ka  salonowego, syna półm agnata ukraińskiego, 
jak im  był Kossowski, i bogatą szlachciankę litew-

jonych od urodzenia do froterowanych posadzek, 
miękkich mebli a jeszcze miększych pościeli, 
wchodzących po raz pierwszy w życiu do izby, 
która prędzej na miano nory zbójeckiej zasługi
wała, i gdzie miasto wosku, deski podłogi były 
pokryte grubą warstw ą zaschłego błota, charko- 
ein i śmieci -  miasto tapet zdobiły belki ścian 
gęste piętna krw aw e z rozduszonych tam palca
mi owadów — miasto wytwornych łóżek stały 
połyskujące od brndu „nary* z szerokiemi szcze
linami między nierówno spojonemi pojedynczemi 
deskami. Uobraziwszy sobie to wszystko, łatwo 
nam będzie pojąć, dlaczego Kossowscy zostawszy 
sami, przez długi czas nie mogli przyjść do sie
bie — lecz stanęli ja k  wryci u progu i z uczu
ciem nie do opisania, z opuszczonemi rękam i o- 
glądali miejsce, w którem im dni kilka przebyć 
wypadało.

Pierw sza ocknęła się Kossowska. Ku jej 
chlubie powiedzieć wypada, iż śród tak trudnych 
okoliczności m iała daleko więcej energii i siły 
ducha, jak  wycieńczony to życiem stołecznem , 
to niedawnem więzieniem, i moralnie zniszczony 
prawie Kossowski.

Najprzód zajęła się rozpakowaniem tłumoka, 
który im po odesłaniu pocztą do Tobolska reszty 
rzeczy pozostał, i urządzeniem łoża dla męża, co 
nieruchomie stał oparty o Ścianę i z smutnym w y
razem oblicza bez myśli prawie je j zajęciom si§ 
przypatrywał. Zawezwawszy go do odpoczynku- 
na przygotowanem w kącie iz y egowisku, 
wyszła n i  dwór i zakrzątała się około herbaty. 
Nadeszła noc. Przeliczono więzn ów, poposta 
wiano do każdej z komnat zamieś*. naczy
nia nocne, takzwane „paraszki, , Jes cebry 
okropnej powierzchowności, drewnian , otwarte, 
napełniające i tak dość nieczyste powie rze je 
szcze niez'nośniejszemi miazmami, i zam męto na 
klucz każdy oddział z osobna. Nastała cisza, prze
ryw ana tylko od czasn do czasu to brzękiem k a j
dan obracającego się na narach sąsiedniej izby 
więźnia jak iego , to przeciągiem „sluszaj J“ straży. 
Zmęczeni podróżą i nieprzyjemnemi wrażeniami 
dnia ubiegłego Kossowscy rychło ułożyli się do 
spoczynku. Lecz spokój, tak im potrzebny,* nie 
miał być tej nocy ich udziałem. Zaledwie ćwierć 
godziny upłynęło odkąd zagasili świecę, a  już u

znanych małych stw orzeń, połączonych z często 
powtarzającem i się boleśuemi ukąszeniami,

— W ładziu! — rzekła Kossowska — coś 
mnie strasznie kąsa.

Świeca przy tobie, moja droga, potrudź się, 
zaświeć i zobacz, rzekł tenże.

Kossowska uczyniła wedle rady męża.
Zaledwie jednak zaświeciwszy świecę pod

niosła jedw abną kułdrę, k tó rą  była przykryta, 
aliści z krzykiem przerażenia zeskoczyła z łoża 
na ziemię i boso w koszuli przysłoniła sie do 
okna. Tu ją  nowa czekała niespodzianka. 'Ż o ł 
nierz, stojący na straży, widząc św iatło  w izbie, 
gdzie było niedawno ciemno, zbliżył się do okna’ 
chcąc zobaczyć jakaby  tego była przyczyna. 
Kossowska więc spotkała się u szyby z pożądli
wym wzrokiem brzydkiego M oskala. D rugi o- 
krzyk przerażenia w ydobył sie z jej piersi i j e 
dnym skokiem rzuciła się zno‘wu pod kołdrę.

Obydwa te okrzyki tak  rychło po sobie na- 
stąpiły, iż Kossowski nie miał czasu nawet zapy
tać  o ićh przyczynę.

— Co ci to Karolciu, co ci to ? — mówił on 
(?dy Kossowska już leżała na pościeli.

— Pluskwy^ żołnierz —• okropność ! — zdo
ła ła  ledwo w y jęk n ąć , zakryw ając twarz rękam i.

Kossowski wstał ezemprędzej, zarzucił płaszcz 
na siebie i wziąwszy świecę do rąk  zaczął opa
tryw ać łoże. Na św ieżą i białą poście! wylęgły 
z mnóstwa szpar przyległej ś m n y  mirjady plu
skwi najrozmaitszej wielkości i barwy. To brudno 
czerwone, pękał®) to żółtawe płaskie, to drubniu- 
tkie jak mączek z odznaczającym się tylko na 
grzbiecie różowym znaczkiem , biegali ci wieczni 
mieszkańcy moskiewskich więzień po białem cień- 
kiem prześcieradle niezmiernie szybko we w szy
stkich kierunkach, rzeźwiąc się niby i rozko
szując na nigdy może niewidzianej pościeli. 
T rudna była rada, spać było niepodobna, zw ła
szcza gdy  się przekonał Kossowski, że jeszcze mi- 
rjady innych podobnych zw ierzątek ciekawie w y
glądało ze szczelin, czekając rychło li i n a  nie 
przyjdzie kolej rozkoszowania. Zaw ezw ał więc 
żonę, aby się ubrała, poczem oboje usiedli pa 
ław ce przy oknie. Ani jednem słowem nie prze
rwało żadne z nich ponurego milczenia. Kossow
ska złożyła głowę na piersiach m ęża, i ucierała

łzy w oczach. Smutno upłynęła obojgu noc owa. 
Była ona odwrotną stroną owej pierwszej nocy 
po ślubie, spędzonej w sali posiedzeń śledczej ko
misji, gdzie jeszcze wszystko zda się wionęło 
wspomnieniem owych 27 męczenników, k tórych 
zasiadający tam ludzie na śmierć przygotowali. By
ła to, aczkolwiek w stosunku do przewinienia za 
łag o d n a , ale odtąd często pow tarzać się m ająca 
k ara  za tę noc przestępną i świętokradzbą, prze
śnioną jakby na szyderstwo stratowanem u narodo
wi na łonie rozkoszy śród ścian, co nieraz kno
wań podłych i haniebnych frym arek, na zgubę na
rodu układanych słuchać m nsiały.

Lecz wszystko to były dopiero, jak Moskale 
mówią „kwiateczki* owej podróży, k tó rą  zwą 
etapow ą, i o której dokładnego wyobrażenia ty l
ko wtedy nabyć można, kiedy się ją  odbędzie, — 
Jagódki*  m iały przyjść później... Jakoż i one 
nie dały długo czekać na siebie.

Po kilku dniach pobytu w Niżnim N ow ogro
dzie Kossowscy zostali naznaczeni do podróży z 
partją, k tórą odprawiano wodą do Perm y. Oko- 
io godziny dziesiątej z rana przybyła straż, m ają
ca odprowadzić więźniów do p rz y s ta n i, w której 
czekał parostatek. Zaczęto w yw oływ ać aresztan- 
tów po jednemu i wypuszczać ieh w bramę. 
Kossowscy mnsieli czekać na podwórzu, póki na 
nich kolej me przyjdzie. W ięźniowie zbrodniarze 
oko o sto jący dowcipkowali z aresztantkam i, a za 

%  ^ mu,^a dowcipem rum ieniec wstydu oble- 
' j 3 u ° bllCze biednej L itw ink i, przymuszonej

ac grubych żartów tej nieznającej ta 
my w  swych w yrażeniach gawiedzi. Nareszcie i 
lei zawołano , ustawiono za bram ą w szeregu z 
drugim i, przeliczono i poprowadzono potem kn 
przystani.

N a szczycie brzegu wysokiego zatrzym ała się 
ca ła  partja , składająca się z kilkuset ludzi. Do 
przystani wiodły długie schody z małemi tarasa
mi dla spoczynku i poręczami, przytykające na do
le do pomostu, który prowadził na statek. Parowiec^ 
um jśln ie  na ten eel zbudowany, był istuem ply- 
nącem więzieniem. Nad obszernym pokładem u- 
posił się dach, spoczywający na gęstych dębo
wych sztachetach, powleczonych m ocną drucianą 
sia tką  ; po za sztachetami na samej kraw ędzi 
pokładu stały w rozmaitych miejscach budki dla
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źró d ła ; jednak  trudno pojąć Amerykę w przy
mierzu z Moskwą. Rzeczpospolita w związku z 
despotyczną monarchią, to w istocie w cale nowe 
widowisko.

Gdy w Moskwie w yw ożą jeszcze dziś na 
S yberję  za obstawanie przy unii i ucztują ponaj- 
nikczemniejszem zagrabieniu Turkiestanu (Sam ar - 
kandy), równocześnie Liberii zaw iadam ia, że pre
zydent separatystów, Jefferson D avis powrócił do 
Richmoudu, gdzie przyjął posadę w jednym z 
angielskich domów handlowych, choć w edług po
jęć mongolskiego cara w iększy on buntowuik niż 
wszyscy członkowie naszego rządu narodowego 
i wszyscy co wymarli na szubienicach lub przy 
słupach.

Kraj wolności ma się sprzym ierzyć z krajem , 
gdzie w najnowszych czasach zdarzył się następu
jący  w ypadek ; Sowremiennija Izwiestja donoszą, Że 
w Moskwie kupiec Teodor Ems, Am erykanin, w 
dzień swego narodow ego święta (wyzwolenia A- 
m eryki) przy bram ie zamieszkiwanego domu za
tknął chorągwie am erykańskie i m oskiewskie. 
Po licja mu zabroniła tego rewolucyjnego kroku 
i kazała  zaraz pochować chorągwie, gdy zaś ten 
nie chciał, w ytoczyła mu proces, k tóry , dzię
k i ty lko postępowości pośrednika m irowego (sę
dziego pokoju), zakończył się uniewinnieniem 
Em sa. S tra t jednak  z powodu procesu policja nie 
zw róciła.

Z wiecznym bankrutem, corocznie zaciągają
cym długi, czyli wyraźniej mówiąc z Moskwą ma 
się sprzym ierzyć kraj, o którego finansach mo
żna powziąć niejaką wiadomość z dziś ogłoszo
nego zawiadomienia Pastre. F irm a tego banku, 
najstarszego we Francji i posiadającego n a jw ięk 
sze zaufanie, gdy zaczęły  się rozchodzić pogłoski 
o m ającym  się zaciągnąć nowym długu am ery
kańskim , ogłasza takie liczby: P rzed ukończeniem 
jeszcze wojny z Południowcami i .  października 
1866 r. było długu 2.701)650.709 dolarów, a w 
kasie tylko 128,213.767 dolarów. W lutym zaś 
1868 dług dochodził już tylko do 2.651,354.686 
dolarów, a w kasie było 98,491.162 dolarów. YV 
kw ietniu 1868 dług 2.641,719.333 doi., w kasie 
99,279.617 doi., 1. sierpnia 1868 dług 2.633,500.000 
doi., w kasie 110,000.000 dolarów. T ak  olbrzy
mim krokiem  nie zmniejszał się nigdy d ług ża
dnego państwa w Europie.

Gdy w 1866 r. wydatki na potrzeby pań
stw a dochodziły 513,347.333 dolarów, a odsetki 
od długów 37,691,907 dolarów, we dw a lata pó
źniej te wydatki państw ow e w ynoszą tylko 
371,550.185 dolarów, a odsetki od długu 34,749.777 
dolarów. Zaś na 1869 rok budżet na potrzeby 
państw a przeznacza już tylko 228,881.013 dolarów. 
T ak  olbrzymie liczby, jakie nie fignrnją na budże
tach najpotężniejszych państw starego św iata, to 
tak  potężne zmniejszanie się d łagu, zaciągniętego 
na tyle w yniszczającą w ew nętrzną walkę, czyż 
niema służyć za przykład dla nas i wskazywać, 
czem jest potęga rządu, opartego na gminowładz- 
twie m ieszkańców? W szak S tany Zjednoczone 
m ają  do 40,000 .000  ludności, a takie ludne pań 
stw a n nas nie nowina.

Jednakże bądź cobądź, jeżeliby zaszło poro
zumienie moskiewsko-amerykańskie, to chybaby 
je można objaśnić tem powinowactwem przeci
wieństw, jakie się często w naturze napotyka. 
Zobaczymy.

Od Am eryki przejdźmy teraz na bruk pa- 
ryzki. Zaledwie kilka miesięcy upływa, jak  C har
les Sauvestre w ydał broszurkę • Sur les geneua de 
1'Eglita. W  niej napada na klerykalne stronnictwo, 
chociaż słusznie i ostro, ale żeby z wielkim ta 
lentem i sprytnie — nie powiem. Cóż powiecie, 
oto już czwarte wydanie wyszło na św ia t! Jed y 
nie oburzenie Univ«rs'a i innych podobnych orga
nów tę sław ę je j zrobiło.

Dziś Ch. Sauvestre prowadzi w Opinion nat. 
polemikę z p. Veuillotem, głośnym autorem wście
kłych „Zapachów P a ry ża14. Veuillot napadł na 
śluby  cywilne; nznał je  za „błazeństwo, małżeństwo

kajuty dla więźniów, z maleńkiemi okratowanemi 
otworami miasto okien.

T u znowu powtórzyło się wołanie więźniów 
z  osobua z dodatkiem  nowego, Kossowskim je 
szcze dotąd  nieznanego obrzędu, t. j. rewizji rze- 
ezy... Na pomoście, łączącym  parowiec ze schoda
mi, stał stolik, przy którym  siedział oficer od 
straży parowca, urzędnik gubernialny i podofi
cer z papieram i. Ten ostatni wywoływał imiona 
pojedynczych więźniów, którzy w miarę jak  byli 
wołani, schodzili z tłumoczkami swemi po scho
dach na dół, zatrzym ywali się u stołu, pokazywali 
urzędnikowi odzienie skarbow e, dawali rewidować 
rzeczy swoje żołnierzom i dopiero potem w cho
dzili na p o k ła d , zkąd ich inni znów żołnierze u- 
mieszczali po dotyczących kajutach.

Aby w taki sposób sprowadzić na dół kilka
set ludzi, trzeba było przynajm niej trzy do czte 
rech godzin czasu, podczas którego czekający na 
brzegu więźniowie zabawiali s ię , ja k  się domy 
ślić można, gawędkam i. O ile te ostatuie K os
sowskim były przyjemnemi, zostawiam y to do
mysłom szanownych czytelników. Oboje tak 
byli pogrążeni w smutnych m arzen iach , że nie- 
słyszeli n a w e t, kiedy podoficer przy końcu imio- 
nospisu politycznych więźniów, których naprzód 
wołano, i których dość znaczna była ilość, wy- 
czy,ał . i ich nazw isko. Nie w idząc, żeby kto 
żołn na w°tan*e! on drngi raz przeczytał, 
całeiesZarHi°k nieg0 stoi^ cy tr z a s n ą ł  je sobie na 
nni»hww-i • a dziesiątek więźniów - zbrodniarzy 
L iv h 7 pM K16 to i samo na Sórze> i dopiero wtedy 
uchem vvrze3tc 7 ą c Z 0Ilagl% , f 0i jaHkie?:OS ‘U* nad

-  Kaszowskf z k- ^  Jf  w ia fZaP  loki, <ns* Karlina I Nu ty  Polak,
i™  T n  U L W  ’ . tam c z e k a ją . . .  Bo
daj Cię ( .1* łajanie moskiewskie)... wi
dzisz , jak i tłumok w iezie, podjąć nje
m o ż e ! | . .

Z  trudem  zeszli oni na dół śród śmiechu
gólnego zbrodniarzy, i przeszedłszy u wnijSeia 
w szystkie obrzędy upokarzające, odetchnęli do
piero nieco swobodniej w kajucie, przeznaczonej 
d la  żonatych. (D ok- na9t0

p rzed  w ładzą rządow ą zawarte, zaledwie można 
uznawać za powdżne. Bo i któż daje ślub ? — 
mer. Ależ on za m ała osoba, ażeby naw et w stu
le, mógł być sam świadkiem, sam kierownikiem 
tak  ważnej spraw y i sam ją  mógł uświęcić.44 
Słusznie oponent księdza Vęuiliota uważa, że tu 
nie mer jest tą  ważną osobą,- ani też jego błogo
sławieństwo nadaje sankcję małżeństwu. Po za 
urzędnikiem stoi całe społeczeństwo. Ono nadaje 
ważność aktow i, i daje mu siłę i moc praw a. I 
przed kim  by ślub nie był zaw arty, jeżeli tej 
sankcji społeczeństwo nie da, nie będzie m iał on
w artości.

Kluby paryzkie bez głośnych wykrzykników 
j afiszów na zewnątrz już  zaczynają przynosić o- 
woce, jeszcze może niezbyt obfite, ale zawsze 
staraniem  niektórych kobiet zostały założone już 
trzy szkoły żeńskie w Paryżu. Jedna przez p. 
Elizę L am o n n ier, Jules Simon i Charles Sau- 
v e s tre ; druga przez pp. Marcheff-Gerard i P au 
lin; nareszcie jutro otw iera się trzecia szkoła przez 
panie Brugerolles, Mine i Lćo Andrć, pełną za
pału oratorkę, w woksalu, w klubie na rue des 
douannet.

W  drugim klubie, w Pre aux Glercs, rue du Bac 16, 
będą się we w torek toczyć dalsze debaty o położe
niu prawnych dzieci i naturalnych, pobocznych i 
o reformach koniecznych w prawodawstwie z te 
go powodu. W iele bardzo ciekawej publiczności 
zapewne tam będzie, bo spór nierozstrzygnięty i 
m aterja niew yczerpana; gdy tymczasem w klubie 
wyżej wzmiankowanym już wszystko prawie wy
powiedziano, co tylko wypowiedzieć się mogło o 
stanowisku kobiety i o jej prawach w społeczeń
stwie, a nawet debata zaczynała już zakraw ać na 
rutynę frazeologii radykalistów. W  obydwóch 
klubach jest prezesem p. Horu, wychodźca wę
gierski, naturalizowany Francuz.

Nie wdaję się dziś w szczegóły tych sporów; 
nie byw ając stale na każdem posiedzeniu, cały 
przebieg rzeczy trudno na razie zrobić. Takie 
zaś wypadki, jak zatrzym ywanie przez ajenta po
licji po 4 razy mówcy, jako naruszającego praw a 
wolności swą mową, lub wyśmiewanie przez pu
bliczność dewotek, co sw ą młodość bezbożną i 
bezecną uśw iątobliw iają różańcem, spowiedzią czę
stą  i narzekaniem  na zepsucie świata, te ani na
szą publiczność obchodzą, ani je  uważam za słu
szne podawać. W szystko, co tylko wybitniejszego 
wypowiedzianem było, wyjdzie osobno drukiem; 
dodam tylko, że obecnie w ybierają się spraw o
zdawcze komisje.

W  całej F rancji zbliżają się w ybory do Ciała 
prawodawczego. Już  zawczasu stronnictwa polity
czne organizują się i skupiają, zalecając swoich 
kandytów, lub rządowych ogadują. Nawet za
częło wychodzić k ilka dzienników w tym  kie
runku. Do takich należy la Lanteme Electorale i 
1'Elecieur. Stronnictwu radykalnem u już może się 
naprzykrzyły te linoskoki, nazwane opozycją Cia
ła prawodawczego. Chciałoby ono coś wybitniej
szego, nie opozycji na to istniejącej, aby tylko być, 
ale któraby m ia ła  jasny program, i wiedziała dokąd 
dąży. Rządowej większości także nie chciałoby 
się już słuchać takiego Pelletana, Favra, Thiersa 
itp. Latarnia wyborcza przedstawia wszystkich 
członków opozycji w najsumienniejszych k ary k a
turach z odpowiedniemi rycinami. UElecteur jest 
całkiem innego charakteru. Redaktoram i jego są  
Jules Favre, Henon i Ernest Picard. Dziennik ten 
za każdem słowem powtarza „dem okracja44, „de
m okratyczny" itp, ma wiele zalet, bo sili się na 
wykazanie zasad , jakie wyznaje i dokąd chce 
zajść. Jednak  nie może on zaspokoić żądań ogó
łu, a mały jego  format niedozwala wyłuszczyć w y
znania zasad całego stronnictwa.

W ostatnim jego numerze znajdujemy wzmian
kę o wolności prasy franeuzkiej. Sąd kasacyjny 
zatwierdził wyroki trybunału na następne dzien
ni : 1) P . Delescluze, wydawcę Reveil, najpostę-
powszego dziennika z prowincjonalnych, za roz
siewanie fałszywych pogłosek (to znaczy o nowej 
pożyczce miasta), na 3 miesiące więzienia i 5.000 
fr. grzyw ny, a  drukarza Dubisson na 15 dni wię
zienia i 500 fr. grzyw ny. 2) Liberał w  departa
mencie Seine et Oise na 200 fr. grzyw ny. 3) Mes- 
sager de Sud-Ouest, wychodzący w Agen, na zapła
cenie 1200 fr. 4) Za artykuł o merze Pastou- 
reau skazano p. Claretio i Figaro na zapłacenie 
1000 fr. grzywny. Nadto wczoraj zabroniono na 
nlicach sprzedawać Figaro.

Rochefort protestował przeciwko wyrokowi, 
skazującem u go na rok więzieuia i 10.000 frnk. 
grzywny, a w Brukseli dalej w ydaje swe pismo. 
W yszedł już nr. 13., ale z a b r o n i o n o  mu wstępu 
(tj. nr. 13.) do Francji. Liczne pak i wydania bru
kselskiego były wyprawiane do Francji jako listy 
do różnych m iast, ale policja prawie wszystkie 
przechwyciła na granicy .

Jedną z najbardziej ciekawych robót, dziś 
prowadzonych w Paryżu, jest zbudowanie syfonu 
przez rzekę Sekw anę, który ma połączyć ścieki 
obydwóch części m iasta w jeden kanał odwo
dowy, by cały brud zanieść daleko za granice 
miasta. Ale niech mi będzie wolno szanownych 
czytelników inną razą poprowadzić po tyeh ście
kach miejskich, należących do cudów Paryża.

N adesłano nam program , który jakieś koło 
posłów miało ułożyć i za swój Przyjąć. Na tym 
program ie niem a nikogo podpisanego, ani też nie 
jest liczba posłów, którzy do piego przystąpili, 
podaną. Należałoby to u z u p e łn ić ,  aby k ra j, aby 
wyborcy wiedzieli, jaka  liczba posłów i którzy 
tą  drogą iść m yślą, jak się stronnictwa sejmowe 
kształtują. Oto dosłowne brzmienie nadesłanego 
nam bez podpisu dokumentu :

Posłow ie, którzy się nawiązali w  klub 
ściślejszy, przyjęli program następującej 
tre śc i:

„Program  nasz zamknąć można w dwóch w y
razach : w o l n o ś ć  i n a r o d o w o ś ć .  Wolność: 
we wszystkich stosunkach życia politycznego, spo
łecznego i ekonomicznego. Narodowość : zabez
pieczona sam orządem  krajow ym , rozwijanym w 
coraz w iększą pełnię.

Będąc częścią tylko narodu polsk iego , nie 
możemy wchodzić d o b r o w o l n i e  w takie zwią

zki, k tórcby przesądzały przyszłość całego nasze
go narodu. Lecz sztrzegąc praw jako oddziel
nej w państwie iudywidualności bistoryczno-naro- 
dowej, będziemy na drodze prawnej starali się 
zdobywać dla kraju naszego .sam orząd narodowy 
w coraz szerszych granicach, aby narodowość na
sza mogła się rozwijać, społeczność rozbita zje
dnoczyła się i urządziła, kraj zakwitnął umysło
wo i materjalnie, wzmocniły się siły narodowe; 
słowem, abyśm y spełnili posłannictwo, naznaczo
ne koleją losów dla tej części naszej ziemi i o- 
tworzyli dla całego narodu drogę do lepszej przy
szłości, k tóra ściśle jest złączona z dobrem mo
narchii Rakuzkiej.

Albowiem w skutek ogólnego położenia rze
czy dobro i przyszłość nietylko naszego kraju w 
szczuplęjszem tego słowa znaczeniu, ale całego 
naszego narodu, złączone są ściśle z pomyślno
ścią monarchii Rakuskiej, czyli z dobrem wszyst 
kich ludów, państwo to składających, a zagrożo
nych równie jak nasz naród przez dwie sąsie
dnie potęgi wojenne i zaborcze. W olność i naro
dowość, tak  nasza jak  każdego z narodów, zagro
żonych przez Moskwę i Prusy, muszą szukać bez
pieczeństwa w związku wspólnym pod rządem je 
dnej dynastji. D latego tem silniej nas obchodzi 
urządzenie, pomyślność i potęga państwa Raku- 
sk iego .,

Ustawy zasadnicze z d. 21. grudnia 1867 r. 
dla niewęgierskicb krajów  monarchii nie uwzglę- 
duiły słusznych żądań kraju  naszego, zapoznały 
wiele ważnych jego potrzeb, naruszyły prawa na
szej indywidualności narodowej. Dlatego będzie
my się starali przeprowadzić zmiany w tych u- 
stawacb zasadniczych, a usiłując otrzymać dla 
kraju  naszego sam orząd narodowy i rozwijać go 
coraz szerzej, dążyć będziemy do urzeczywistnie
nia w s z y s t k i c h  jeg o  warunków, z których tu 
główniejsze wyjmujemy:

1) W ybór posłów na sejm krajow y i dele
gacji sejmowej do Rady państwa powinien być 
niezależny i wolny od wszelkiego wpływu władz 
i ciał reprezentacyjnych zakrajow ycb, a jedynie 
sejm ustaw ą krajow ą powinien mieć prawo ozna
czenia ustaw ą krajow ą sposobu tych obu wybo
rów. Odwoływanie się od sejmu krajowego do 
innej reprezentacji, w w yjątkow y sposób w ybra
nej, niszczy niezależność reprezentacji krajowej.

2) Do zakresu działania sejmu krajowego o- 
prócz spraw prawodawczych, już mu przyznanych, 
należeć jeszcze powinny:

а) całe ustawodawstwo co do szkół;
б) ustawodawstwo cywilne i karne, gdyż za

stosowane być winno do krajowych stosunków 
społecznych i ekonomicznych.

c) ustawy urządzające sądownictwo i władze 
administracyjne.

3) Język  polski powinien być językiem  u rzę
dowym w sejmie, w sądownictwie i admiuistra- 
cji, wykładowym  we wszystkich szkołach i uni
wersytetach , pozostawiając mowie ruskiej swobo
dę rozwijania się i kształcenia.

4) Zarząd szkołami krajowemi oddany być 
winien władzom krajowym.

5) Dochody, z kraju naszego ciągnione, obra
cane być w inny przedewszystkiem na zaspokoje
nie potrzeb krajow ych. Dopóki zaś kraj przez 
swoją reprezentację nie rozporządza swemi docho
dami," uważany być musi za bezwłasnowolnego.

6) Kraj winien mieć w łasuą władzę w yko
nawczą w zakresie mu przyznanym, odpowiedzial
ną przed sejmem, a przy boku m onarchy oddziel
nego ministra dla spraw krajow ych.44

Przegląd polityczny.
A u s f i ja  i  W ę g ry . Oto dosłowna treść o- 

kólnika dr. G iskry  do nam iestników i szefów 
krajow ych, którego treść podaliśmy w przedwczo
rajszym numerze :

„Obradowanie sejmów i rozpoezęcie czynno
ści nowozorganizowanych urzędów politycznych 
daje mi powód do wystosowania do J J  W W . 
panów tego pisma.

„W asza . . . .  zupełnie w myśl ministerjum 
położyłeś przy otwarciu sejmu nacisk na posta
nowienie i gotowość cesarskiego rządu do sum ien
nego szanowania państwowem prawodawstwem 
rozszerzonej autonomii sejmów. Cesarski rząd 
wielką przywiązuje wartość do tego, aby to przy 
każdej nadarzającej się sposobności okazywano.

„Z drugiej zaś strony zastrzega sobie także 
rząd cesarski sumienne poszanowanie kompeten- 
cyj, przekazanych reprezentacji państwowej, i bę
dzie ich przestrzegał z całą stanowczością.

„Czynność parlam entarna wtedy tylko może 
być w ogóle praw idłow ą i przynoszącą błogie sku
tki, jeżii te granice ze wszech stron ściśle będą 
przestrzegane, w przeciwnym razie doprowadzą 
starcia do opłakanych dysharmonij.

„W asza . . . .  będziesz się więc s tara ł anto- 
nomiczną czynność reprezentacyj krajowych w 
ogóle i pod każdym względem  w sposób jak n a j
więcej uprzedzający popierać i ułatw iać, ale tak
że, mianowicie wobec zamierzonej tylko w łonie 
sejmów rewizji statutów krajow ych i krajowych 
ordynacyj wyborczych trzym ać się tego zapatry
wania, i w danym  razie naw et jnż w komisjach 
tak  oddziaływać, aby nie zapadały nchwały, 
rych z wymienionych powyżej względów ministe
rjum nie mogłoby przedłożyć do najwyższej 
sankcji.

„Uproszone przezenmie p ro je tia  ao uproszcze
nia i decentralizacji zarządu politycznego będą
ze strony pp. namiestników i szefów krajowych 
podciągane pod najściślejszy rozbiór i spodziewam 
się, że niezadługo będę w stanie wydać w tym 
względzie stanowcze rozporządzenia. Przedew szy
stkiem zarządzeniem regularnego odbywania dni 
urzędowych (Amtstage) tam, gdzie ich jeszcze nie- 
odbywano, umożliwiłem łatwiejsze stykanie się 
ludności z w ł&dzaml pohtycznemi, i odnośnie do 
trak tow ania  rekursów wydałem rozporządzenia, 
k tóre popieru-j^0 cel prowadzeuia rekursów , zara
zem, jak  się przekonałem, we wielu względach 
słusznemu żaleniu się publiczności na zaleganie 
zapobiegną.

„Nie mogę też JW pp. dość gorąco zalecić,

aby w ogóle na to zw ażano, by z czasem strón, 
które m ają do c/ym enia z władzami adm inistra 
cyjnemi, jak  najoszczędniej się obchodzono.

„Musiałbym mianowicie uważać za uderzające 
zaniedbyw anie obowiązków ze strony urzędników, 
gdyby, co się dawniej nierzadko działo, li tylko dla 
własnej wygody i zbyt skrupulatnego przestrze
gania godzin urzędowych, naw et w służbie w y
konawczej na prowincji, traktowano z daleka do 
urzędu przybyłego włościanina bez wszelkiego 
względu na utratę jego czasu.

„Przekonałem się tak że , że zawsze jeszcze 
bardzo proste spraw y administracyjne tra k 
tu ją  się nadzwyczajnie rozwlekle i bardzo wiele 
zachodzi przytem niepotrzebnych formalności. Gdzie 
tylko publiczność wchodzi w styczność z w ładza
mi, powinna doznawać uprzejmego traktow ania i 
sprawy je j powinne szybko być załatw iane. N ie
chaj to już  u stan ie , aby obywatel miał słuszny 
w stręt do używania pomocy władz, do której ma 
naturalne prawo.

„W asza .... będziesz łaskaw z jaknajwiekszym  
naciskiem zalecić przestrzeganie zasad tych nowo 
mianowanym naczelnikom powiatów i politycznych
urzędów komunalnych. Przytem  lacz W asza.......
mianowicie to podnieść, jak  nowa organizacja ze
wnętrznie^ i duchowo stoi w związku z zasadami 
autonomii gmin.

„Jak  wysoką wartość ma rozwój autonomi
cznego życia naw et w interesie państwowym, 
wypowiedziałem już przy  innej sposobności; w 
niem to zaw iera się zarodek i podstawa przyszłego 
zupełnego przeobrażenia zarządu państwowego. 
Lecz już teraz opiera się wielkość politycznych po
wiatów na  przypuszczeniu rzeczywistej działalno
ści samoistnej gmin w przekazanym  im zakresie. 
Autonomię tę szanować i ożywiać, popierać ją, 
wzmacniać i czynić skuteczną, jest głównym u- 
rzędowym i honorowym obowiązkiem urzędników 
politycznych, i m usiałbym  to uważać za rzecz 
niedowytłumaczenia, gdyby jeszcze naw et nowo- 
mianowani urzędnicy okazywali się kiedy .wobec 
autonomicznych organów zawistnymi i uważali 
się za coś lepszego, a zamiast uprzedzającego 
poparcia, wikłali ich w dziecinne kłopoty.

„Niechaj urzędnik państwowy nigdy nie my
śli, jakoby  utrzym ywał pow agę sw oją odstry- 
chnięciem się, formalizmem i mnożeniem trudno
ści. To jest tylko wymarzona powaga. Zachowa 
on i utrzym a rzeczywiście sw ą godność, jeźli lu
dność widzieć będzie, iż ściśle przestrzega sw o
ich obowiązków, i posłuszny konstytucji, działa w 
duchu konstytucyjnym .

„W asza... zasłużysz się stanowczo około nowej 
organizacji w kraju i mnie szczególnie zobowią
żesz, jeżeli baczną uwagę na czynności naczel
ników powiatowych w tym właśnie kierunku zw ra
cać i mnie o tem donosić będziesz, jeźli gdziekol
wiek niechęć lub nieudolność się uwydatni. J a k 
kolwiek wybór urzędników z w ielką przeprowa
dzono sta rannośc ią , to przecież praktyka poka
zać musi, czy wszyscy nadzieje w nich pokładane 
urzeczywistnili, i zamyślam każdą pom yłkę w tej 
mierze, skoro tylko do mojej dojdzie wiadomości, 
bezzwłocznie usunąć. Dzisiejsi urzędnicy powinni 
w tem przeświadzeniu pracować, że dobru ogółu 
i cesarzowi najwierniej służą, jeżeli błogie skutki 
danej przez niego konstytucji przyspieszają.

„Nieraz będą oni mieli sposobność wyjaśniać 
ludności wysokie znaczenie zasadniczych ustaw 
państwa, dalej tłumaczyć jej myśl i dążność a k 
tów nowego prawodawstwa, jak  również zapobie
gać złemu ich zrozumieniu i umyślnemu wypa
czaniu. W miarę, jak się uda urzędnikom uskute
czniać to z pożytkiem dla samowiedzy, dla poczu
cia prawności, dla zmysłu obywatelskiego i samo
istnej działalności ludności, w zrastać będzie sza
cunek dla nich ze strony współobywateli, i za
dość uczynią swemu ważnemu powołaniu.

„Gdziekolwiek zaszłoby naruszenie publiczne
go porządku słowem lub czynem, powinno to n i e 
z w ł o c z n i e  pociągnąć za sobą prawem przepi
sane dochodzenie urzędowe, a  w razie, jeźliby po
trzebną była interwencja sędziego karnego , nale
ży mu n a t y c h m i a s t  odstąpić tę spraw ę.

„Przy tej sposobności muszę szczególniej 
zwrócić uw agę na to, że rząd cesarski musiałby 
bezwarnnkowo odjąć zaufanie swoje tym urzędni
kom, którzy w czemkolwiek okazaliby się n ie
przychylnymi nowemu porządkowi konstytucyj
nemu.

„Czem ściślej w niektórych częściach pań
stwa rozmaici przeciwnicy konstytucji połączyli 
się, ażeby stawiać przeszkody nowemu porząd
kowi prawnemu, tem surowszy jest obowiązek 
przestrzegania, aby przypadkiem nawet urzędnicy 
cesarskiego rządu nie dali się uwieść do działa
nia, przeciwnego ich zaprzysiężonemu przyrze
czeniu na  ustaw y zasadnicze, przez bezpośrednie 
albo pośrednie popieranie opozycji, nieprzyjaznej 
konstytucji. Gdziebyś J . W. pan dostrzegł 
podobną wiarołomność ze strony którego z urzę
dników , w tedy zechciej z najw iększą surowo
ścią postępywać, i można w tym względzie spo
dziewać się z mojej strony jak  najchętniejszego 
poparcia.

„W ięcej jak  kogokolwiek innego, jest to na- 
szem zadaniem zapewnić powagę dla konstytucji. 
Robię więc za to odpowiedzialnym JW . pana, aby 
w Jego  okręgu urzędowym żadnego więcej ude
rzającego objawu podobnego nie pominięto bez 
uwagi, albo żeby ze strony podporządkowanych 
J J .  WW. panom urzędników z lekceważeniem te 
go nie traktowano.

„Pow ołując się zresztą aa  mój okólnik z dnia 
25. stycznia b. r. mogę W aszą.... prZy  tej spo
sobności zapewnić o moim naJ większym szacunku.

Wiedeń dnia 1. w r z e ś n ia  1868.
Giikra w. r . “

Jak iś  urzędnik Prag,̂ k ‘ nazWał żartem  najno
wsze podwyższenie podatków „dodatkiem bankru-
ekim 44 Bankrott-Zuschlage. WytOCZono mn za to
proces. .

W iedeńskie dzienniki w y s i l ą  gję na p0dsu-. 
wanie r z ą d o w i  rozmaitych represaliów przeciwko 
posłom czeskim, podpisanym na deklaracji. De- 
n u n c j o w a n i e  to (bo inaczej takiego postępywania 
nazwać niepodobua) wcale nieświadczy pochlebnie 
o ich dojrzałości politycznej i szlachetności.
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w  Zagrzebiu dano hasło, aby żadnej osoby, 

która jest przeciwną unii z W ęgram i, nie dopu
ścić do jakiegokolw iek urzędu, nie wyjm ując na
wet Bad gminnych.'

W dziennikarstw ie niemieckiem utrzym ują 
się ciągle pogłoski o usiłowaniach gabinetu pru
skiego w celu zbliżenia się Austrji do Moskwy. 
Jest to pośmiertna wędrówka świętego przymie
rza, k tóra  odbywa się szczęściem tylko w a rty 
kułach dziennikarskich, jako manewr, m ający 
przekonać Francuzów, iż w razie uderzenia na 
Prusy, mieliby całą Europę przeciw sobie. Odno
wienie przyjaznych stosunków między Moskwą 
a Austrją byłoby caratowi na rękę, to rzecz nie
wątpliwa. Inspirowani korespondenci różnych or.-_ 
ganów prasy europejskiej dyktują już nawet wa
runki, pod któremi Austrja mogłaby dostąpić ła 
ski i względów w Petersburgu. W arunkam i temi 
s ą : Zm iana polityki na W schodzie w duchn mo
skiewskim, faworyzowanie dążności „słowiańskich" 
wewnątrz monarchii, i przygniecenie Polaków w 
Galicji. Gdyby tylko o to ostatnie chodziło, g ab i
net wiedeński dałby się może nakłonić, ale żą 
dania co do kwestji wschodniej i co do „Słowian" 
austrjackich zbyt widocznie narażają egzystencję 
monarchii, by i najbardziej krótko widzący polityk 
mógł się z niemi zgodzić. W sprawie zbliżenia 
się Austrji do Prus, które byłoby jednoznaczące 
z przymierzem moskiewskiem, pisze Schwab. Mer- 
cur, że Austrja staw ia jako warunek utworzenie 
Związku południowo-niemieckiego pod swoją he
gemonią, na wzór Związku północno-niemieckie- 
go. Niema obawy, by Prusy przystały na taki 
warunek.

N iem cy . Z Berlina piszą do Corresp. du Nord- 
E st:  „W szystko pozwala przypuszczać, że Moskwa 
liczy, albo przynajmniej udaje że liczy na ścisłe 
przymierze z AmeryKą północną, któraby jej 
chętnie dopomagała do rozw iązania sprawy 
wschodniej. Moskwa pragnie zawrzeć sojusz także 
i z Prusami. Snać rząd Stanów Zjednoczonych 
nie jest niechętnym tym planom, gdyż stosunki 
naszego rządu z am erykańskim  pełnomocnikiem 
stały się od pewnego czasu bardzo ścisłe i ser
deczne. Z e sprawy kandyjskiej Moskwa chce 
zrobić rzecz nadzwyczaj ważną. Pozyskawszy już 
Amerykę, chce ona teraz skłonić Prusy do wspól
nego w ystąpienia w Carogrodzie, aby na W yso
kiej Porcie wymusić niepodległość Kreteńczyków. 
Radca legacyjny, p. Keudełl wyjechał do Szwaj- 
carji, gdzie ma się dowiedzieć od lorda Stanleya 
o poglądach Anglii na obecne położenie."

Breslauer Ztg. zapewnia z całą stanowczością, 
że p. Kendell nie będzie konferował w Szwajca- 
rji z lordem Stanleyem. U daje on się wprawdzie 
do Lucerny, lecz tylko dla przyjemności (?) Ten 
sam dziennik nazywa pogłoski o prezydenturze 
p. Sayigny, czystym wymysłem.

F r a n c ja .  Z  departamentów francnzkich do
noszą o kilku nowych objawach opozycyjnych. 
W Agen, gdzie Juliusz Fayre staw ał przed są 
dem jako obrońca jednego z tamtejszych dzienni
ków, dano mu bardzo okazały bankiet, na k tó
rym  hyji przedstawiciele sześciu departam en
tów. W czasie toastów proklamowano najwięcej 
demokratyczne zasady.

Na gospodarskiej uroczystości w Montebel- 
liard oświadczył deputowany Latour du Moulin, 
że odtąd nie będzie już należał do liberalno-dy- 
nastycznego stronnictwa, lecz przejdzie wprost do 
opozycji. Oświadczenie to przyjęto hucznemi o- 
kiaskami.

T akże i w Nimes panuje jeszcze wielkie wzbu
rzenie umysłów. Na pogrzebie p. Sanier, którego 
syn został ranny w czasie ludowego zebrania, o 
czem donieśliśmy w swoim czasie, był napływ  
ludzi niezmierny. K ilkanaście osób wystąpiło na 
grobie z bardzo gorącemi mowami. D aw ny po
seł tego m iasta skorzystał z tej sposobności, aby 
wezwać do zgody wszystkie stronnictwa: „Zgoda 
ta  jest niezbędnie potrzebną, gdyż inaczej nie od
zyskamy tego dobra, któreśm y utracili przed 15. 
laty, t. j. wolności." Co się tycze młodego Sa
nier, stan jego zdrowia jest ciągle zatrw ażającym .

Z tych objawów niezadowolenia korzysta po
bożny le Monde i w dłnższym artykule wzywa 
rząd cesarski, aby się oburącz trzymał ultramon- 
tańskiego stronnictwa, bo ty lko  ono buduje, pod
czas gdy demokratyczne wszystko obala i zni
weczy.

Mowy, miane przez rozmaitych dygnitarzy 
przy otwarciu departam entalnych rad jeneralnych, 
nie są bez znaczenia. O mowie m arszałka Niela 
w Tuluzie urzędowe i półurzędowe dzienniki nie 
wspominają aui słówkiem Natomiast TEpoąue, 
Siecle, Journal des Debats i inne niezawisłe pisma 
proszą o wyjaśnienie mowy, k tó rą  wygłosił mąż, 
stojący u steru władzy. Mamy także przed sobą 
mowę p. Bćhic, senatora i byłego ministra han
dlu, wypowiedzianą na bankiecie, urządzonym przez 
jeneralną  radę w Marsylii. W ychwaliwszy we
wnętrzną politykę cesarza, mówca rzekł temi sło
wy o polityce zew nętrznej: „C esarska polityka 
jest czysto pokojową. Jeźli F ranc ja  się uzbroiła, 
to trzeba zważyć, że uczyniła to tylko w ch ę
ci utrzymania pokoju." To samo powiedział już 
nie jeden dygnitarz, a mimo to ogół jest ciągle 
zatrwożonym.

L a  Patrie donosi, ze podróż cesarza Napoleona 
do obozu pod Chalons, zwlokła się znów o parę  
dni. Podróż obojga cesarstw a do Biarritz odło
żono do d. 25. września.

Dnia 30. sierpnia pojedynkował się w lasku 
du Vesinet, niedaleko P aryża , redaktor dziennika 
le Pays, p. Paw eł Cassagnac, z redaktorem  l ‘Ave- 
nir} który wychodzi w Aucb, p. Lissagaray. Ten 
ostatni został niebezpiecznie ranny.

H is z p a n ia .  W V illena (prowincja W alencja) 
władze odkryły wielkie zapasy broni i prochu. 
Kilka uzbrojonych oddziałów, liczących po 60 lu
dzi, pojawiło się w górach koło Toledo.

Nie bez znaczenia jest następujący ustęp, 
znajdujący się w madryckiej korespondencji, u- 
mieszczonej we francuzkim Monitorze-. „ R z ą d  h i- 
s z p a ń s k i  n i e  z w r a c a  t y l e  u w a g i  n a  
w a ż n e  s p r a w y  w e wn  ? * r, z n ,e >

karabinów, systemu Chassepota. Jenerał Frim 
złączył się ostatecznie ze stronnictwem księcia 
Montpensier. Spodziewa on się, że wkrótce n a 
biorą spraw y w Hiszpanii zupełnie innego o- 
broru.

Kronika lwowska.

i l e  n a
r z e c z y ,  m a j ą c e  w i ę k s z ą  d o n i o s ł  oś  ć.

Hiszpańscy emigranci układają się z hanalo- 
wemi domami w Belgii względem zakupna 6000

— O podróży Najj. Pana do Galicji dowiadujemy 
się 7. dość pewnego źródła, źe cesarz dnia 26. bm. wy
jadzie z Wiednia, zabawi trzy dni w Krakowie, a sześć 
we Lwowie, poczem uda się może do Gzeroiowiec. Do
tychczas nie jest jeszcze rzeczą zadecydowaną, czy Najj. 
Pani weźmie także udział w tej wycieczce cesarskiej.

Opowiadają zresztą, źe nadal Najjaśniejszy Pan częściej 
odwidzać będzie Galicję. Są ludzie, tak dobrze poinfor
mowani, że wiedzą nawet, iż podczas pobytu cesarstwa 
we Lwowie dane będą dwa bale dworskie. Omal źe nie 
kursuje już lista zaproszonych. Ma być rzeczą pewną, 
że zarząd kopalń w Wieliczce otrzymał już polecenie 
zrobienia przygotowań na przyjęcie dostojnych gości. 
Ma być dosyć wiarygodnem, że N. Panu towarzyszyć 
będzie br. Beust albo książę Auersperg, i z tego zape
wne powodu niektórzy wielcy politycy tutejsi, których 
Czas zaszczyca tak wielkiemi względami, że prowadzi z 
nimi na serjo polemikę, jakby z reprezentantami jakie
goś stronnictwa, noszą się z minami bardzo ważnemi.
0  ile wnosić można z pogłosek, uda się panu Beustowi 
ugoda z Towarzystwem narodowo-demokratycznem da
leko łatwiej, niż ugoda z Węgrami, zwłaszcza, jeżeli 
kanclerz będzie miał tyle taktu, że rozpocznie rokowa
nia od pozyskania sobie Organu demokratycznego. Organ 
ten ma do wyboru cztery programy.- rezolucję p. Gro- 
mana, program Smolki z r. 184», program swój własny,
1 program, wyrażony w petycji podanej do sejmu, — 
p. Beust będzie tedy jnógł wybrać, co mu się najlepiej 
podoba.

— Tej n ocy  feldwebel z pułku króla pruskiego, ze
szedłszy się na ulicy z lekarzem, p. Latajnerem, platnął 
go pałaszem przez twarz i zranił dość niebezpiecznie. 
Przytrzymano sprawcę i oddan<- władzom wojskowym.

— „Tout comme chez nonę". Zwolennicy lewicy 
węgierskiego sejmu nazywają deakistów zdrajcami kra
ju, zupełnie tak, jak redaktorowie naszego Organu de
mokratycznego, u których wszystko jest „plugawem“, 
co nie siedzi w jednem błocie z nimi. Dotychczas sta
nowcza większość w Węgrzech wielbi jednak Deaka 
jako męża, któremu kraj zawdzięcza odzyskanie swojej 
konstytucji. W Jagrze (Erlau) odbywał się temi dniami 
bankiet na cześć zgromadzonych tamże lekarzy i natu- 
ralistów węgierskich. Burmistrz Szabo, należący do u- 
miarkowauego stronnictwa, spełniając jakiś toast, upo
mniał posła sejmowego, Aleksandra Csikiego, by po
rzucił skrajną lewicę i przyłączył się do Deaka. Na to 
Csiky podkręcił wąsa i oświadczył, że raczej Deak po
winien przyłączyć się do niego, bo on został wiernym 
zasadom, wypowiedzianym w adresie z r. 1861, podczas 
gdy Deak je opuścił. Na to zerwała się burza w zgro
madzeniu, wszyscy zaczęli wołać : Ellen D eak! Csiky 
biegał od jednego stołu do drugiego, ale wszędzie wi
tał go ten sam niemił/  okrzyk. Nareszcie zabrał głos 
p. Vahot i przemówił w te słowa. „Csiky, jesteś po
czciwym Madiarem, ale lichym politykiem. (Śmiech po
wszechny). Doszliśmy już do tego, że każdego nazywa
cie zdrajcą kraju,, począwszy od Szecheniego a skoń
czywszy na Deaku (grzmiące: Elien Deak !). Do cze
góż to was doprowadziło 7 Oto do tego, że ciebie Bor- 
szem Janko (dziennik humorystyczny) wyrysował z fa
jeczką i z kołaczem w gębie. No, fajka i kołacz były 
zawsze ozdobą Madiara, ale cywilizowana Europa, % 
którą musimy się złączyć, uważa to za śmieszność. 
Trzeba ci tego było?* Wśród powszechnego śmiechu 
Csiky musiał zamilknąć po tej przemowie Vahota.

— (M) Kto ma slu szaość?  Czy miało słuszność 
Słowo do jesieni 1865 r., ks. Kaczała, Mogilnicki i inni, 
którzy nazywali grecko-katolicką ludność tutejszą „ru- 
sko-galicyjskim" narodem, czy słusznie twierdzi Słowo 
od jesieni 1865 r., ks. Gołowacki, Pietruszewicz i t. p., 
że jesteśmy gałązką (wietwieju) wielkiego „russkiego" 
narodu, zajmującego przestrzeń ziemi od Sanu po wy
brzeża Kamczatki? Czy nie mylnie twierdzi nczony Ko- 
stomarów i cała ukraińska szkoła, że nie ma dogodniej
szej nazwy dla kraju od Sanu po stepy Donu, jak „Ma- 
łoruś", albo czy ma słuszność hr. Leszek Borkowski, 
który na podstawie historycznej teu kawał ruskiej ziemi 
wiudykuje dla nazwy „Małopolska*, albo czy też wre
szcie słuszność jest po stronie ludu tutejszego i Volu- 
mina legum, kraj ten zowiąc poprostu krajem „ruskim“ 
przez jedno 8 7

Jeżli znajdzie się ktoś, co rozwiąże tę zagadkę w 
taki sposób, by cały sejm galicyjski przyznał mu słu
szność jednogłośnie, niech raczy odpowiedzieć j a k i  na
ród mieszka w tym kraju: Czy „polski łacińskiego i 
polski greckiego obrządku", jak twierdzi br. Leszek 
Borkowski; czy poprostu „polski * bez żadnych przy
miotników bliżej określających; czy „russki", „ruski", 
„rusiński", „czerwonoruski", lub też „mał.oruski", albo 
nareszcie „małorusski" ?

Gdy znajdzie się szczęśliwy śmiertelnik, który i to 
pytanie rozwiąże ku zadowoleniu wszystkich, może też 
zechce podjąć się trudnego zadania i orzec, k t ó r y  j ę 
z y k  ma w tym kraju najwięcej prawa do uwzględnie
nia, bo przeciwko polskiemu protestują ci posłowie, któ
rych Słowo nazywa „russkimi," przeciwko „russkiemu" 
zaś ci, którzy nazywają siebie Rusinami, przeciwko „ru
skiemu" ci, którzy mówią, iż są „rutskimi*. Bolesławita 
nazywa język tutejszy „rusińskim", Kostomarów, Kulisz, 
Fed’kowicz itp. „małoruskim*, p. Kowalski twierdzi, że 
urzędowy tłómacz Wydziału krajowego nie umie p oju -  
sku- p. Klimkowioz, obecnie współredaktor Słowa, p. 
łlorbal' i inni ruscy literaci oświadczyli publicznie, że 
tłumacze ruscy D z ie n n ik a  ustaw państwa, do których 
przez 8 lat i p. Kowalski należał nie umieją po rusku,
Dodajmy do tego wszystkiego, że ks. P.etrus.ewicz i„a.
czej mówi jak ks. Kaczała, ks. Kaczała .nacze, Jak kg. 
Pawlików, poseł Kowbasiuk Inaczej jak ks. lietrusze- 
wicz, ks. Pawlików, P- Kowalski itd. Każdy ruski, czy 
tam russki, albo rusiński dz i e nui kJa y° odzi lub 
wychodził kiedy, jak tam kto ebee , Je3 , 
językiem i inną pisownią: Słowo inaczej ja w y , j- 
stnyk inaczej jak Strachopud i Russkaja arga, inaczej jak 
te pisma pisane były lub są- Meta, R*d> ectemyci, ra
nda itd. i wszystkie zarzucają jedne drugim  ̂ e pą żle 
Pisane po rusku.

— ( J  Z. d .) Z nad Bugu. Kiedy inne miasteczka 
Galicji postępem ducha i czasu, bądź to zapatrując s ię  
na większe miasta, bądź z własnego popędu, dość raźno

postępują naprzód, tak pod względem dobrobytu wła
snego grodu, jako i społeczeństwa, to stary gród Bu
ska daleko jeszcze w tyle, ■ leniwo kroczy, jak drobne 
fale płynącego Bugu! Po nieczytelnych napisach uą 
sklepach, szynkowniach itd. trudno sobie przedstawić, 
w jakim języku napis ułożony; autor szyldów wielki 
snać musiał być lingwista, gdyż z kilku pobratymczych 
mów zlepił całkiem odrębny napis, niechcąc zapewne 
do żadnej narodowości należeć. Mniejsza z tem.— Dzię
ki Opatrzności, że człek się lat kilka po niemiecku ćwi
czył, bo inaczej nie trafiłby do celu. Drogoskazy, wio
dące do Bliska, niezbędnie niemczyzną grzeszą, i gdy
by nie bocian, alitu „Busko" na studni miasta Buska, 
jakby na straży postawiony, to nieumiejący czytać bodaj 
po niemiecku, nie odgadłby^ że to Busk, jeno po sym
bolicznym znaku buśka.

Ale rozpisałem s ię ; niech Buszowianie stare błędy 
naprawiają. Nie od razu Kraków zbudowano, powoli 
złe da się naprawić. Obok kościoła w obszernym dzie
dzińcu, stoi nowo wystawiona gimnastyka, a dalej ob
szerny budynek szkolny; może choć początkująca mło. 
dzież, korzystając z nauk, obali to złe, którem dzisiaj 
Buśk trąci ! Finis coronat, mowi przysłowie, otóż i ja 
zakończę pięknym obrazem. Zeszłej niedzieli w kościele 
buszowickim, przy licznym udziale mieszczan obu na
rodowości, ksiądz Z... miał kazanie prawdziwie polskie, 
i wyliczając niektóre szczególniejsze ustępy z historji pol
skiej, zakończył: „że jednej matki Polacy i Rusini, mi
łością silną, jak niegdyś Litwini, powinni się z sobą 
związać, a tak w jedności Bóg błogosławiąc czynności, 
wróci nam naszą nieszczęśliwą ojczyznę." Oby i inni 
kapłani postępowali tą drogą !

— Łańcut d, 1 września. Wydział powiatowy, w 
zastępstwie Rady powiatowej łańcuckiej, poczuł się w 
obowiązku, na mocy 8. 28. u. o rp., do przedłożenia 
obradującemu obecnie sejmowi następnych spostrzeżeń, 
z wnioskami, jakie celem rozwinięcia i ustalenia samo
rządu najodpowiedniejszemi być się wydają: a) O zmia
nę ustawy gminnej i powiatowej; b) o zmianę ustawy 
drogowej; c) o zastosowanie autonomicznej doniosłości 
krajowej Rady szkolnej; d) o uwolnienie na rok bieżą
cy od dodatku nadzwyczajnego do podatku gruntowe
go, przez Radę państwa uchwalonego ; e) o przymuso
we ubezpieczanie od ognia na koszt gmin zabudowań 
wójtów; / )  o przekazanie kar pieniężnych z |§ .  102. i 
108. ug. wpływających, funduszowi powiatowemu ; g) o 
wypłatę pensji nauczycieli z kas Rad powiatowych; 
A) o połączenie gmin w zbiorową organizację, w sku
tek uznanej potrzeby przez Radę powiatu.

— Żałobna uroczystość w  piw iarni. We Wiedniu 
obchodzili w tych dniach żałobną uroczystość na cześć 
socjalisty Lasalla — w piwiarni. Mównica obwieszona 
była czarnym kirem, mówca w  rzewnych wyrazach sta
rał się poruszyć serca biorących udział w uroczystości, 
ale silniej zapewne, jak jego pełna namaszczenia mowa, 
rozczulały słuchaczy szklanice piwa, które kelnery tym
czasem roznosili, a słuchacze wypróżniali. Ciekawa też 
rzecz, czy przynajmniej kelnerów przystrojono na znak 
żałoby w żałobne szarfy ?

— Podatek na bezżennych. Gazeta antwerpska, 
Opinion, donosi za rzecz pewną, że pewien radca gminy 
miejscowej zajmuje się wypracowaniem projektu do 
prawa o nowym podatku, który mieliby opłacać męż
czyźni, którzy do 35 roku życia nie porzucili celibatu. 
Myśl opodatkowania mężczyzn bezżennych nzuaje dzien
nik, x którego wiadomość o niej powzięliśmy, za spra
wiedliwą, i rokuje jej powodzenie, bo, jak m ó w i, z pe
wnością popierać ją będzie piękniejsza, a więc wła- 
dniejsza połowa rodu ludzkiego.

Lw ów  dnia 3. września. 2  g ie łdy . E fe k ta  i  monety : 
Oprócz kup. bież.: Akcje kolei galic. Karola Ludw. po 
200 złr.m .k. płacą 207.75, żądają 208^50 ; kolei lwow. 
czerń, po 200 złr. w. a. w srebr.: płacą 186.75, żąd. 
188.-; banku hipot. gal. po 200 złr. z wpłat. 40% : 
płaca źad. papierni czerlańs. po 200 złr.
w. a. bez dywid. pł. —.—, zad. — . Listy Towarz. 
kredytowego gal. w m. k. płacą 78.20, żąd. 78.70; T o
warzystwa kred. galic. w. a. pł. 74.50, żąa. 75.— ; ban
ku hipot. galic. płac. 86. - ,  żąd. 86.60. Obligi indemn. 
galio. płaca 66.35, żądają 66.75; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7% pł. 100.50, żąd. 101.50; pierwszeń. kolei 
galic. Karola Lud. I. emisji płac. —.—, żądają — ; 
II. emisji płacą 89.25, żąd. 90.—; pierwszeń. kolei galic. 
lwowsko-czerniowieckiej 1. emisji pł. — , żąd. —.—; 
pierwszeń. kolei galic. lwow. czerń. II. emisji płacą— , 
żądają — . Dukat holenderski płacą 5.37, żądają 5.41; 
dukat'cesarski płacą 5.41, żąd. 5.45; napoleondor płacą 
9.14, żądają 9.22; półimperjał płacą 9.35, żadają 9.43; 
rubel srebrny moskiewski płacą 1.74, żądają 1.78; rubel 
papierowy moskiewski płacą 1.55‘/„  żąd.' 1.56; pru
skie bilety kasowe płaca 1.68, żad. 1.69; srebro pł. 
112.50, żąd. 113.50.

_  Sprzedano: Akcje kolei galic. Kar. Ludw. po 208 
złr.- Listy zastawne b anku  hipot. galic. po 86.20. Po
taż słomiany cetnar wied. po 9 złr.

Ostatnie wiadomości.
Podaliśmy powyżej program  jednej frakcji 

koła poselskiego, i wyraziliśmy żąd an ie , aby o- 
głoszono imiona tych posłów, którzy ten program  
podpisali. W tej chwili otrzymujemy ośw iadcze
nie z tego k o ła , iż imiona posłów, podpisanych 
na tyto p rogram ie, będą nam przesłane jutro do 
ogłoszenia.

Słyszymy, że jeszcze jeden klub posłów sej
mowych się utworzył, j obecnie układa program. 
Ja k  programu już ogłoszonego podstawą są  te 
określenia, które zaw arte są  w ugodzie między 
W ęgram i i Kroacją, tak  i w tym nowym progra
mie mają być one głów ną osnową, z tą  różnicą, iż 
ten drugi klub idzie dalej od pierwszego, bo trzym ać 
się ma wiernie wszystkich punktów ugody kro- 
acko-węgierskiej, a nawet w niektórych punktach 
iść dalej, uw zględniając nasze odrębne dzieje i 
stanowiko.

Zapowiadana przez Dziennik Lwowski petycja, 
k tóra  już pierwszego dnia m iała się okryć tysią
cami podpisów, dziś nareszcie po lOdniowem zbie
raniu została wniesioną, i pokazało się, iż podpi
sów zebrano 1059. Tyle znalazło się *udzi w® 
Lw ow ie, którzy popierają i wniosek Sm olki, i 
żądanie o unię personalną z A ustrją, to jest 
razem  wziąwszy, przyrzekają wysiać delegację do 
Rady państwa, jeśli Rada państwa zrobi z Galicji 
osobne królestwo, tylko unią osobistą z A ustrją 
połączone. Nie spostrzegli się, jaką  nielogiczność 
popełniają. Trzeba było albo poprzeć wniosek dr. 
Smolki, albo o unię osobistą prosić, Razem oboje 
popierać, to n i e d o r z e c z n o ś ć . -  ~

Tagblatt donosi, że z pewnością zostaną dele
gacje zwołane w grudniu.

W Tryeście odczytano dnia 2. b. m. w se j
mie protestację deputowanych z terytorjum (t. j. 
deputowanych zamiejskich), w którem ośw iad
czają, iż w strzym ają 8ję 0(j posiedzeń sejmu i 
rady municypalnej i protestują przeciw wszystkim 
uchwałom.

La Patrie zaprzecza pogłosce o zmianie mi
nistrów we Francji. - —

W Madrycie obiega pogłoska o blizkiem wi
dzeniu się królowej hiszpańskiej z cesarzem  F ra n 
cuzów na granicy obu państw. ; - ,

W Bułgarji mąją ajenci zbierać podpisy na 
jak iś adres do cara Moskwy. T aka w ieść obiega 
w Stambule. 1

W  ostatnim tygodniu b. m. m a car m oskie
wski zwidzić Berlin.
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■8. Posiedzenie sejmowe.
Początek o g o d z r  V *ll. Protokół przyjęty 

bez zarzutu.
Spis nowych petycyj obejmuje nra 91— 108, 

między temi znajduje się pod nr. 99. petycja mie
szkańców m. Lwowa, opatrzona 1.059 podpisami, 
podana na ręce ks. Adam a Sapiehy, o cofnięcie 
uchwały sejmowej z dnia 2. m arca 1867 j  we 
zwanię delegatów do złożenia mandatów.

P. C i e ń s k i  wnosi interpelację do komisa
rza rządowego z zapytaniem, czy w ydańe są ja 
kie rozporządzenia, normujące pobór opłat targo 
wy eh po miasteczkach. Pod tym  względem bo
wiem dzieją się różne nadużycia po partykuła 
rzach. Pobierają je  nietylko w  duie targowe, ale 
i w inne, i to w  dowolnej w ysokości; niema na 
to żadnej taryfy ogłoszonej.

C z e r k a w s k i  składa do laski m arszałko
wskiej wniosek do ustaw y o nadzorze szkół lu
dowych (dostatecznie poparty.

” C z a r t o r y s k i  Jerzy  składa wniosek o przy 
znanie m. Jarosław ow i osobnego statutu (poparty).

Oba te wnioski będą drukowane i podług 
regulam inu traktow ane.

Następuje z porządku dziennego wybór ko 
misji statutowej z 9 członków. Po uskutecznionem 
głosowaniu, gdy zabierano się do głosowania na 
wybór komisji katastraluej, wniósł W o d z i e  k« 
H enryk, jako przewodniczący komisji administa 
cyjnej, o wzmocuieuie tejże 3 członkami, jest bo 
wiem obarczoną wielu wnioskami i nie może so
bie dać rady, a w sejmie zasiada jeszcze wielu 
członków, nieprzydzielonych do żadnej komisji, a 
mogących być pożytecznymi w komisji adm ini
stracyjnej.

Z y b l i k i e w i c z  przeciwny temu, bo ko
misja liczniejsza niedołężnieje, on woli osobną ko
misję dla niektórych przedmiotów.

G o l e j e w s k i  za tem, aby wprzódy usku
tecznić wybór komisji katastralnej, a potem się 
zastanowić nad wnioskiem W odziekiego.

G r o c h o l s k i  i S m o l k a  popierają ż ą 
danie komisji adm inistracyjnej, zwłaszcza że się 
może podzielić na sekcje, i szybko pracow ać.

Z y b l i k i e w i c z  cofa swój w n io se k ; po 
stawił go jedynie, by zwrócić uw agę se jm u , że 
komisja adm inistracyjna będzie pracować powol- 
n ie j ; tymczasem cel u zy sk an y , bo komisja pój- 
dzje prędzej. (W esołość.)

Przyjęto wniosek W odziekiego, i wybór o d 
łożono , aż rezultat skrutinium  w yboru komisji 
statutowej i katastralnej będzie w iadom y.

Potem głosowano na członków komisji k a ta 
stralnej z 5 członków, i  nasta ła  przerw a aż de 
ogłoszenia skrutinium.

T ak  do komisji katastralnej jak  i statutowej, 
glosowano po dwa razy.

Do komisji katastralnej wybrani zostali 1 'K rze- 
czunowicz, Szumańczowski, W ężyk i Golejewski.

Do komisji statutow ej: ZbyBzeWski, K am iń
ski, Samelson, Rutowski i Czartoryski Jerzy .

Na żądanie tegoż ostatniego przekazano za
raz tej komisji w niosek o [statut d la  m iasta J a 
rosław ia z pominięciom drukow ania.

_ I __
- : '~ i 2 5 E  O  • • i

I . -J - — ~r r  - mi *-n J  ^  . . . _|

Telegramy „Gazpty Narodowej.*
Wiedeń dnia 4. września. W iener i 

Abendpost zaprzecza pogłoskom, podanym przez 
Schtutib. Mereur, o usiłowaniach pruskich w ce 
lu zbliienia się do Austrji.

P a r y ł  d n i a  4. w r * e ó n l a .  W czo
rajszy E tendard  zaprzecza, jakoby pobyt hrabie: 
go i hrabiny Girgenti w Paryżu miał jak ie  zna
czenie polityczne.

U Epoque mówi o odroczeniu pow ołania 
rekrutów  w Prusiech, że nie chodzi przytem  o 
początek rozbrojenia, ale o to, by zostawić w ię
cej rąk potrzebnych teraz do upraw y roli.

Journal de Poitiers don o si, ł e  założony 
będzie obóz pod Ghatellerault.

.1 I I

"11

m

telegrafow any Irars wiedeński
z dnia 3. września

0blig.dlug.państ.5V, na 100 zł. m. k. 
Pożycz, nar.1854 5*/, za 100 zł. m. k. 
Losy z roku 1860 . . . ’ . . .
Akcje banku nar..................................

„ Towarzyst. kred. na 200 gł. 
Londyn 10 fht., sterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . • • 
Srebro za 100 zł. w. a. . . • •

zł.| c-

57 80
62 20
83 50

724 0®
211 00
115 CO

5 44
112 75



GAZETĄ J O D O W A  z (Inia 4  W rześn ia  1 8 6 8 .

P
ostukuje się kucharza w sztuce swej
1 biegłego- . , , .

C hęć m aigey z g ło s i się pod nr. 
19 plac » •  Warjacki 1. piętro,

2 5 4 9  1 — 2

O + n r l o n f ń W  na r ikt * stancję, p o d  
O L l l U o l l k ^  "  imernemi warunkami, 
przyjm uje s ię  w domu pod 1. 8631/ ,  przy  
ulicy  Bernardyńskiej (obok pałacu n iegd yś  
P o t o c k i c h ) ,  na 1. piątrze przez ga ler ię.

2542 2—8

Asystent farmacjłE S * .
Bliższa wiadomość pod adresem : J. K. w 
aptece W go. Kleczkowskiego w Droho
byczu. 2528 2—3

U n n r r  prawie nowy, na 4 osoby do 
sprzedania; w hotelu pana Hoff

mana widzieć go można i tam kupić 
2494 4 -  6 " "" ...........................

toby z cierp iących  lub ze  
-B 1^ B K _ zd row ych  ży c zy ł sobie 

towarzysza podróży na zimę du 
W ioch lub do Francji, r a c z y  napi- 
saó celem  Jaskaw.era porozum ienia | i ę  
do Poznania pośle resfatare pod 1.: 
a  Z .  9 9  2 5 3 5  2 — 4

Zmiana łckaln. "SJ
Z domu br.Parnickiego przCDiesio 
ny został dd domu p. Mariszlerą, 

obok apteki pana Mikplascha,

*skład fortepianów
iŁ u d w ik a  itlarka

we Lwowie, przy ulicy Szero
kiej pod 1, 10 1 ’/•

Poleca w ie lk i wybór fortepianów i 
pianinów z fabryk zaszczytpie zna
nych, jako t o : Śtreiohera, BOsen- 
dorfera, Baehmana, Czapki Fritza, 
Skubana. Hofbauera, Heitzmana, 
Illicha. Fiilipiego. Bergera, Ehr- 
bara, 'Schneidera, Bliimla i t. ,p.

j t .W .jn iS  . i A a i  ,  '
Właścieiel tego sk ładu zw idzs-  

jąc o sob iście  niemal w szystk ie  fa
bryki fortepianów, otrzymuje in- 
strmnenta .statannie w ykończone  
podług jeg o  instrukcji, z i  których  
doskonałość i trw ałość w każdym  
w żgfęd żie  zaręcżk', a które sprzedaje 

po cenach fabrycznych. 
W ypożycza ta k ie  przegrane in- 

struu^nta i kapuje takow e lub 
przyjmaje w zam ian. — Listowne 
zamowięp.ia usknteczp ia pod gw a
rancja . 2530 2 —3

Konkurs.
Oddział ToF«rZystwa goip. Hrzeżań- 

sko-Podhajecktego, zamierzając podać rękę 
młodzieży, sposobiącej się na prywatnych 
oficjalistów w zawodzie gospodarskim, po
stanowi! umieszczać elewów przy celniej
szych w obrębie »żkjm gospodarstwach i  
subwencją pó 60 złr. w. a. w pierwszym 
roku praktyki. Synowie oficjalistów prywa
tnych z obrębu oddziału, którzy 17 lat 
skończyli, i są w możności wykazać się 
świadeotwami z odbytych trzech klas gimna
zjalnych luh szkoły niższej realnej, mają 
przed innymi pierwszeństwo.

W wykonaniu tego postanowienia r,ez- 
pisnje się konkurs na 2 praktykantów. Ży
czący osiągnąć pomienione umieszczenie, 
zgłosić się mają do przewodniczącego Od
działu w Sornowie, poczta Podhajce,
Z  B ady Oddziału, Brzeźańsko-Podhajeckiego 

dnia 27. sierpnia 1868, 2531 3 —3

Najmodniejszych i najtańszych sukni, 
któreby kiedykolwiek mogły być zrobio
ne, męakich i dla chłopców, takieb do

stać teraz można jedynie w

Magazynie sukni
Keller 4  Alt,

Na G raben Nr. 3.
w W iedniu, 1 Stock , F.cke der 

2194 Karntnerstrasse. 109 200
wyszczególniony najwyższym

m e d a l e m  z a s ł n g f  1 8 6 7 .  

U o d n e palto
8 złr.

U d zlen ia  je s ie n n e
1 6  z l r

-i ■ . % r! y  r  v i | l
Odzienia płócienne . . od Lir, Id do złr. 16
Surduty zimowe . . . . .  od złr. 6 do złr. 50

K * r !
Surduty rnyaiiw. ł strzeleckie od  złr. 6 do złr. g  
Krak.1 i tuiUrki .. . '* /  ód złr„ 14 db ih  i S8
Sutanny t?  A °
Szlafrok) . . . l,yJ. U ztr. 8 do złr !'-25
Zupełne ubrania . . . .  od złi. 12 do zlr. 36
Surduty codzienne do biura od złr. 4 do złr, 12
Spoduie . -  od flr. I do złr. 12
Kam rzńki “  - . od l i r .  ’2 do złr. 8
Ubrania dla gimuastyków . od zlr. _3..do złr. , 8

  Oprócz tego wszelkie możliwe
przedmioty garderoby męzbiej.

- Zamówienia, osobiście lub listownie, z poda- 
uiem m iary w p i e r s i  (objętość dokoła piersi i 
pleców), s t a n u  (objętość stanu dokoła), wysoko- 

w k r o k u — za przesłaniem naleiytości w go- 
lub za pobraniem pocztowem wykonuje się 

ujdok ładu iej i najlepiej, ^ - c e n n i k i  zaś rOzsy- 
!a39 się na żądanie i franko.

.położonego w nas zaufania Szanownej 
słabić, nzwa>v1J i adal 1}?d iacM ra wzgiędfepj nie o- 
aD raw unkńw ^ 2y zw,aszczat że wobec napływu 
zPm no^cychW8ienVeS Sie’ * # * & & * & * * * *  b«loby 
oróbki nrzritn,.- odn,a świeżych towarów dawać
E  i ce"yjr̂ ™ T, , M ^ ie’ ?d* 5 8 P°da
mienoego otenien?. £?’ wedluf  własnego su- 
k a ż d e j  p a c z k i  k -  d o ti) c z a  m y do
b y  od  n a s  a , , r o »  a r f a “ c Ł J » i: e- 
t a k  o we  z j a k i e b k u l * e\ “ L' t “ ' f '  g d y b y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  b e z  w ,  P 0kT 0 2 ? w b/ ' t  
ś o i  p r i y j a i  n a p o w r  6 t  tU K ło s -

Keller 4 Alt, Graben Nro. 3, Wien.

g K L A D  
lamp naftowych.

Otworzyłem sklep z lampami naftowe- 
mi w kamienicy p. Adamskiego poci 1. 
358 m. naprzeciw głównego wchodu do te
atru; sprzedaję takowe, jakoteż i pojedyń- 
cze części, tudzież kule, nmbry, cylindry, 
knoty i t. d. po uajumiarkowańszych 
cepach.

Chcąc Szanownej publiczności rzetelnie 
służyć, polecam się łaskawym względom.

f f .  J a k o b y
2547 2—3 we Lwowie.

Z drukarni imien. Ossolińskich wyjdzie z 
drnku z początkiem września pierwszy 

zeszyt

„Dogmatyka ogólna44
dla 5. klasy gimnazjalnej dr. Konrada Mo- 
stina, przetlómaczoap pa jeżyk polski przez 
ks. Jachimowskiego. * 2546 2—3

W i e d e ń s k a

największa  wystawa
w bazarze przem ysłow ym

S. GRAN1 CHS TADTEN
w Wiedniu na Graben 29,

im Innem des Trattnerhofes, nastręcza po 
jak najtańszych cenach fabrycznych'najpię
kniejsze i najnowsze przedmioty drewniane, 
skórzane, bronzowe, galanteryjne i biżaterje.

Wschodnio-indyjski magazyn Kawy i herbaty  
ntrzymuje wielki skład kawy po 60 ct., 65 
ct. do 1 zlr. 10 ct. za funt wied.; prawdzi
wej chińskiej herbaty po 2 do 8 złr. funt 
wiedeński, także */, i '/ifuntowe paczki: 
prawdziwego rumu z Jamajfei po złr. 1 do 
1.50 za dużą butelkę. — Skład w W iednia, 
Graben Nr. 39, im' Innern des Trattnerho
fes. Na prowincję za przekazem pocztowym. 
Cenniki franko i gratis. Tamże znajduje 
się skład uznanych najlepszych i najtań
szych ogniotrwałych kas E .  Ą" D . W ie- 
te g o .  2433 4—8

! W y n a l a z k i  p r a k t y c z n e ! 2203 8—12

ORYGLWLNA p a s t a ' POMPADOUR. Na
_ dworze Ludwika XV. sławna pani Pompa

riour posiadała sposób niewyjawiony przed światem, 5 
zachowujący przez używanie go wszelkie pozory młodo
ści, ,t. j. świeżość, piękność i gładkość cery do staro
ści nawet zgrzybiałej. Przepis sposobu rzeczonego do
stał się później w ręce rodziny znakom itej, której pię
kność cery do dziś podziwieme obudzą. Udało się do
ktorowi Rix pozyskanie długo ukrywanego przepisu, a; 
żeby pożytki ,z niego całemu oddać św ia tu ; skutki zaś 
tej zawołanej pasty przewyższyły wszelkie oczekiwania.
0 czem liczne łaskawemu przejrzeniu wolne poświad
czenia złożono. Jedyny sposób pozbywania się pręd- 
tlego wszelkich wyrzutów na twarzy, węgrów, piegów, 
astud itp., jeden słoik tej pasty  doskonałej wraz z u- 
żywania przepisem 1 zlr. 50 ct. '

OSZCZĘDNOŚĆ JAK NAJWIĘKSZA dla 
każdego gospodarstwa domowego, rzem ie

ślnika i gospodarza wiejskiego. MASZYNKAMI DO O 
STR-ZENIA angielskiemu patent, ■aowo konstruowanemi, 
używaniem icł astosowanem do wszelkich Instrumentów 
siecznych jako i do krajania szkła, podana sposob ność 
jak najłacniejszego wyostrzenia doskonale w kilku se
kundach tępych narzędzi jako to: r l o ż y c ,  n o ż ó w ,  
k o s  itp. Jest to niezawodnie najpożyteczniejszy i naj
niezbędniejszy przedm iot w każdem gospodarstwie do- 
mó wem, a cena tak przystępna, że każdy maszynkę tak 
wyborną nabyć raożb Kosztyłjp wtąz z pouc?ęniera u- 
zywania 80 ct.

KGLKr 1)0 CZYSZCZENIA SREBRA, sro- 
_  _  dek przedni do odnowienia i-nadania poły

sku wszelkim zaśniędziatym przedmiotom metalowym, 
liezbędna rzefcz*illa złotników Kosztuje 10 ct.

RK GUL A TOB DO WSZĘLKIUH ZEGAR
KÓW; jest to uregulowany zegar słoneczny

1 kompasem, n i?‘{miecenie zasługujący., albowiem we
dług tegó niezawodnie pewnego zegarka uregulować 
móżna wszystkie zegarki mechaniczne. Kosztuje 25 ct.

‘PROSZEK DO PRANIA. Używając tego 
_ _  proszku oszczędza się czasu, pracy i p ienię

dzy, a co więęej pożytku daje, to .zaszanowanie bieli 
zny, niż kiedy się opiera ją  podług zwykłego postępo 
wania Kosztuje paczka Rintowa 22 ct.

^kmerykanskie patentowane ZAMKI UBEZ-
  _  PD5CŹ0NE wyśm ienitej konstrukcji, iibez-
neczające od jakiegokolwiek wyłamania. Sztuka ma 
ego gatunku po 30,, 40, 50 ct., sztuka większego roz 

m iaru po 70, 90 lot. do ł  złr. Sztuka o wielkich roz
miarach o dwu kluczach po 1 złr., do torp podróżnych 
po 25. 40 dó 50 ct.

----------- Praktyczne są przyrządy SPODNIE UBEZ-
^  PIEC/AJĄCE. które nie dopuszczają pow ala

nia s*ę noga wic podczas niepogody, kosztuje para 15 ct. 
"— — NOŻYCZKI,  angielskie z najlepszej stąli, 

sztuka najlepszych nożyc do przykra wy wapia 
po 25, 35, dp 45 c t. — sztuka nożyczek małych po 20 

30 ct. najlepsze.. — Łańcuszek na nożyczki 10 ct. 
sM M jp* W ićlce pożyteczne są OŁOW KI MASZYN 

KOW E, nie trwoni się bowiem czasu na 
zacinanie bezpotrzebne i nie kruszą się — Sztuka w 
drzewo oprawiona kosztuje 10 ct., w kość 15 c t., z rą 
czką na pióra i  scyzorykiem 90 ct., kapsla do napełnia
nia wystarcaajaca na 3 miesiące 10 ct., gumilastyka U- 
nian do wywabiania pisma ołówkowego lul? cynowego 

cnt. “  ł  •«»•*-
Wyborny SZUWAKS (szwarc) glancowny 
tnięszany z kauczukiem, dla trwalszego u- 

trzymania skóry. Pudełko funtowe 30 ct.
111 Najnowszy przyrząd LIGROINOWY do ZA

PALANIA KIFiSZONKOWY, w tym rodza
ju najpraktyczniejszy, polecenia godny i dla nieku- 
rzących; kształtu pięknego, podobny do zwykłego pudel
ka na zapałki2 połączony z lampą, w której ognia na 
kilka godzin się m ieści, tak, ze w razie potrzeby je st 
ogień na zawołanie, cena nąder przystępua, obliczona 
jedynie na rychłe rozkupienie, sztuka 50 ct. 
jr.rg tas *  PERSKI ŚRODEK DO FARBOWANIA

_ WŁOSOW, farbnjąęy w okamgnieniu po 
ug upodobania włoą siwy na czarno lub ciemno, u- 

trzymujący Oraz włos świeżo. Preparat ten na włosy 
sporządzony je s t z Ziół i zupełnie nieszkodliwy. Kar- 
tan z przepiśem używania 2 złr.

KLEJ PŁYNNY. Rzecz najpotrzebniejsza 
brzy każdem gospodarstwie, wszelkie bowiem 

wydarzyć się mogące naprawki podejmować można sa
memu; klej taki przetrwa lata, a używa się na zimno, 
ieden duży flakon 25 ct.

  NAJNOWSZY PROSZEK RDZĘ wywabia-
—  -  ją c5% gwarantowany. Środek do wywabia
nia wszelkich plam rdzą spowodowanych z płótna, j e 
dwabiu i Tżelkicb innych m ateryj, jako te i fp stau .i 
p rz e d m io ty  żelaznych. Paczka po 35 ct.

  NAJLEPSZA PASTA DO BRZYTEW. Przy
ioraocy tej pasty usuwa się potrzeba ostrze

nia brzytew ’ Pudełko po. 25 ct.
  ANGIELSKI LAKIER NA SKOKI, który

  Ćadaje skórze gibkości i najpiękniejszego
połysku. Flakonik mały po 25 ct., duży po 45 ct,

  USTRZĘDZ NOGI OD PRZEMOCZENIA
każdemu jak  najbardziej zalecić potrzeba, 

szkodzi to bowiem zdrowiu. Używaniem zawołanej 
Metzgerowskiej apretury na skory, miękczącej, nieprze 
puszczającej {wilgoci, nawet pó najdluiszem  obuwia u 
żyw?jniu, zapobiega się przemoczeniu nóg. Flakon 60 ct.

PROSZEK do CZYSZCZENIA UNJNYER- 
$ALNY, Czyszćząct zupełnie i polórtijący 

wszelkie m e ta le , z ło tu , srebrp, brąz, pakfony, stal i

O s t r z e ż e n i e
Cenniki w sze lk ich

PARYZKI KtT UNIWKRSALNY do spa 
jan ia  trwale nietylko szkła, porcelany, ka 

m ieni, pianki? drzewa i t. p. jak najrychlej, ale nawet 
do spajania merozdzielnie, jakby j'edno tworzyły ciało, 
drzewa z m etalem , szkła z porcelaną i t. p. Paczka te 
go, przy każdem gospodarstwie niezbędnego środka tył 
ko 10 cnt. Tenże kit w stanie płynnym bardzo spory 
flakon 30 cnt.

ELEKTRYCZNE SZCZOTECZKI DO ZĘ
BÓW, przy pomocy których bez używania 

jakichkolwiek meaykam entów? czystą jedynie wodę bio
rąc, możliwem je s t utrzymanie zębów zdrowo i czysto, 
nie mając z ust odorn. W celu licznego rozprzedania 
ustanowiono cerfę tylko na 00 cnt.

  PIECZĄTKI MARKOWE DO LISTÓW , trzy
m ające pierwszeństwo przed pieczętowaniem 

opłatkami lub lakiem z powodu wygody, taniości i pe
wnego opatrzenia listu, w najlepszym gatunku, według 
□podobania z nazwiskiem , herbem lim monogramem 
590 sztuk 1 zł. 30 cnt. -  1000 sztuk 2 zł.

PIÓRA REGULATORY w cślu przyrządzę 
« * ! ui a ich do każdej ręki i każdego papieru, do 
wykonywania jednem  i tern samem piórem pociągów 
najsubtelniejszych kaligraficznych i najgrubszych przy 
pisaniu używanych, tuzin po 24 cnt.

PRAWDZIWE ANGIELSKIE SCYZORYK 
o dwu nożykach po 20, 30, 40 cn t., o trzech 

nożykach po 50, 60 cnt. najlepszego gatunku o trzech 
ostrzach po 60, 70, 90 cnt. do 1 zf., o czterech ostrzach 
po 80 cnt., 1 zł. 1.20.

MALOWANIE CZARODZIEJSKIE. Nadzwy- 
czaj nie łatwo przenieść wszelkie malatury w 

minucie, jako to : grupy, girlandy, bukiety, zwierzęta 
i t. p. na każdy przedmiot bez różnicy — u. p. na d rze
wo, kość, szkło, blachę, porcelanę, skórę, kamień , pa
pier. Służyć to może ku ozdobie przedmiotów domo
wych, a poleca się je  przedewszystkiem przemysłowcom 
Jeden taki obraz przenośny po 2, 3, 4, 6, 8. 10 cnt. Je
den flakon lakieru do przenoszenia 20 cnt., wystarcza' 
jacy na 590 odbić.
  PATENTOWANA TRUCIZNA KU WYT Ę
__ .. PIENIU MYSZY, SZCZURÓW, OWADOW 
i KRĘTÓW. Sprzedaje się pod gwarancją puszka duża 
blaszana po 1 zł.

-  NAJLEPSZY ŚRODEK UTRZYMYWAĆ 
_ WŁOSY ŚW IEŻO , WŁOS OSIWIAŁY 

LUB JASNY PDF ARBO WAG NA CIEMNO, JEST O 
LEJEK ORZECHOWY, wszelkie chemiczne preparaty 
szkodzą. Mara honor uwiadomić szanowną P. T. publi
czność, że utrzym uję skład nieś fałszowane g 
dwa razy rafinowanego OLEJKU ORZECHC 
konik mały po 25 cnt., duży po 45 cn^.

ŚRODEK RADYKALNY do wykorzenienia 
bez śladu NAGNIOTKÓW w przeciągu dni 

8. Świeży ten środek prześciga wszelkie dotychczasowe 
i dratego pod gwarancją się sprzedaje. Pudełeczko wraz 
z przepisem używania 40 cnt.

C. KR. UPRZ. ETER TŁUSZCZOWY, SA
  _ PO NIN, wywabia wszelkie, jakkolwiek na
zwane plamy z każdej m aterji. Nowy ten wyrób oka
zuje się lepszym co .do skutków od innych podobnych 
fabrykatów^ nie szkodzi bowiem barwie m aterji, rychło 
wyseeba i je s t bez odoru. Szczególniej także zaleca się 
do czyszczenia rękawiczek F lakonik  z przepisem uży
wania po 40 cnt.

PRAWDZIWE PRZEJRZYSTE MYDŁO 
__ - GLYCERYNOWE n a j m i l s z e j  w o n i  

sztuka średniej objętości 10, 20 cnt., duże 25 cnt. Słoik 
POMADY z TŁUSZCZU ROGOWEGO po 30 cnt. MY
DŁO GLYCERYNOWE PŁYNNE Ha. po 25 c. Sztu 
ka FIKSATORA Z TŁUSZCZU ROGOWEGO po 30 cnt 
CKEME GLYCERYNOWA ku utrzymaniu płci w czy
stości, flakon po 45 cnt., jako też inne PARFUMERJE i 
PRZEDMIOTY GOTOWALNI krajowe 
najobfitszym doborze.

Najkorzystniejszą co do skutków używania 
w celu utrzymania zębów zdrowych i czy

stych i dla uniknienia nieprzyjem nego odoru ust je s t 
znana ANATERYNOWA WODA DO UST, której fla 
szeczka tylko 40 ct. kosztuje.

ROŚLINNY ŚRODEK WYPLENIAJĄCY 
WŁOSY. Często oszpeca kobiety włos nie 

potrzebny, porastający na twarzy łub ramionach, o 
toz obecnie zapobieżono temu, nowy bowiem środek 
wypleniający włosy niszczy ie w jednej chwili, nie u- 
szkadzając płci bynajmniej; je s t to jedyny środek, k tó
ry uzyskał aprobację, zbadany przez fakultet medyczny. 
Pudełko p o | złr.

Wszystkiego dojrzeć można przy pomocy 
nowych KIESZONKOWYCH MIKROSKO 

PO W  po 40, 60 i 80 ct.
WYBORNA PA$TA DO WOSKOWANIA 

_  _  POSADZEK (z kauczukiem), najpiękniej
szego połysku użyczająca i przewyższająca inne pod 
tym względem, kosztuje pudełko dostateczne na jeden 
pokój l  złr.
------------BEZ ZAPACHU, NIEPRZEMAKALNE POD-

_  ŚCIÓŁKI DO ŁÓŻEK ku ochronieniu od
przemoczenia dla dzieci, chorych i połogowych po 90 
ct., 1 złr. 20, 1 50, 1 złr. 70 ct.

  NAJNlEZA WODNIE JSZY ŚRODEK DO
ZUPEŁNEGO WYTĘPIENIA SZWABÓW 

pudełko po 25 ct. Świeży PROSZFK na OWADY, wy: 
uiszozający wszelkie szkodliwe owady, flakon po 20 ct. 
duży po 30 ct. PRAWJ)ZIWA HARTMANNOWSKA 
TYNKTURA NA PLUSKWY. Używając tej tynktun 
nietylko wyplenia się na zawsze te owady, ale i za 
gnieżdżeniu nadal zapobiega się, dla tega środek ten 
je s t jedynie dobrym w tym rodzaju. Flakon po 30 ct.

prawdzl

i zagraniczne w

złotu
miedź. Pudełko po 10 cnt.

Ponieważ wymienione artykuły fałszują, zwracam zatem uwagę, 
w y c h  jedynie w składzie podpisanego otrzymać można.

sldadzie będących przedm iotów  dają się  bezp łatn ie.
Zwrhcam przytem uwagę Szanownych mieszkańców prowincyj na mój dział składu komisowego 

je st to jedyhy tego rodzaju handel, gdzie najmniejsze tak dobrze jak  największe polecenie stosownie pojętą’, 
i nie drogo uskutecznia się, alałerfo też poleca usługi swe, licznych oczekując zamówień.

p‘5r. r i . r S r ' .  A. Friedmann 'v ‘"‘
szybko
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handel (owarów kolonialnych, łakoci, win i herbaty,
a mianowicie. f u n t  po

K a w e najlepszy duz§ Oeylon . . . , . 84 ct.
t „ a -  Ceylon, dobr#  ................................................................ 76 i 80 .

,  Laguayarę dobrę . . , . . . 72
„ Perłowy C eylon , , , , . gg
n Meoado' i złotę Jaw§ , . . . . 92

H e r b a t ę :  Pecco Congo Nr. 1. . . 2  złr. —
„ Peeco Sonchong
„ zbiór majowy (czam §)
„ m ieszankę warszawak^
„ najpiękniejszy Pecco
,  w ysiew k i z herbaty . . . .

R n m Jam aika, flaszka po . . .  zjr
stary, po 

„ indyjski stary, po .
A r a k  de Goa i de Batavia, po 
L i k w o r y  francuzkie, holenderskie i inne.
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Szezarder, Karlowitzer, Ofner i Erlauer po 
Austrjackie białe i czerwone, po , ,

B ordeans;
St. Estephe, 6letnie. flaszka po 
St. Julien. po . •
Cbatean Margaas . . . .
Chateau Lafitte, 301etnie . ,

R e ń s k i e :
Riidesheimer, Johannisberger,
Hochheimer Pispojter, po . -■ ,

S z  am  p a ń s k i e
Aubertin et Comp., Clifleai t,
M.oet Uhandon i Roederer, po , , . 3 50, 4, 4,50, fi i 5^0 - CD

Łaskawym odbiorcom za 50 złr. i za gotówkę upuszczamy 5%.
Spisy i cenniki dokładne rozsełamy na żadanie franko. " Sc

Przy handlu arządzillsm y osobny pokoik gościnny do śniadań. r

P Ł U G I  n a  d ( i u g ó b  Z n g m ą y e r a ,  243o 5 - 6
R U C H A D L A  c z e s k i e ,

S I E W K I K 1  r ę c z n e  ( C e n t r i f a i r a l ) ,
I Y A G I  ( k f y n i a l . i e  

po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  sprzedaje 

A R N O L D  W E R N E 3 R  w e  L w o w i e .

J l i o c a r n i e  p a r o w e  i l o k o m o b i l e ,  ż n i w i a r k i  Samuelaohna i 
Spółki, s i e w n i k i  s z e r o k o r z n t n e  systemów G a r o t t a  i  S m y t h a  

m a s z y n y  d o  p r z e t r z ą s a n i a  i  g r o m a d z e n i a  s i a n a ,  b r o 
n y  i  p ł u g i  J.F.H ow arda, m i o c a r n i e  ręczne i z kieratami, 
m ł y n k i  d o  ś r n t o w a n i a  od 15 złr. począwszy, s i e c z k a r 
n i e ,  m ł y n k i  d o  c z y s z c z e n i a  z b o ż a ,  ł e r l i c e  i  m a s z y -

zakre. „ n y n C*.y s * ? * ą c e  *  p a ź d z i e r z y ,  jakoteż wszelkie w
ł„i gospodarstwa roi aeeo wchodzące przedmioty poleca, zaręczając za najsumienniejsze 
takowych wykonanie, FABRYKA MASZYN ROLN'CZYCH

J u l i u s z a  C a r ó w  n a  S m i c h o w i e  2 4 , w  P r a d z e .
   jRtfc, C enn ik i posyłają sig b ezp ła tn ie  franko . 2380 9— ł
2228 28—?

V  n n o n a i n n ł  \ p
PURfiATiyES S DtfUBłTlYES

de G A U V I N ,  d e  P A R f S

Jestto nieoce
niony ńrodek 
prosty i tani, 
a niezawodny 
przeciw naj- 

nporczy- 
w szym  ea- 

łw ardze- 
niom, żółci, 

zamałenin  
żołądka, za
palenia k i
szek, b o le
ściom  żołąd- 
k a , wyrzn- 
<oin naskór- 
nym, gość- 
eo w i (ren 
m atyzm o wi, 

podagrze,
brakowi regnlarności m iesięczne) w  w ie 
ka krytycznego przejścia panien i w 
ogóle przeciw  wszelkim  słabościom  z 
nieezystośei krwi j kepsntych humorów  
pochod zącym .

Prawdziwe pigułki (Jauyina konser- 
wnj§ się bez uszkodzenia przez cza* bardzo 
długi. Wynalazca od niedawna przygotowuje 
je umyślnie zastósowane do klimatu Polski.

Dostać można we Lwowie w aptece pp- 
P . Mikolascha i K .R nkerapod Srebrnym 
orłem, w Krakowie w aptece p. R ed yk a . 
w Brodach w aptece p. Franzosa.

Apteka wraz z realnością 
w  S o k a lu ,

jest z wolnej ręki do sp rzed an ia . 
Bliższa wiadomość u właściciela 
tychże, mieszkającego we L w ow ie, 
pod 1. 857*/,, naprzeciw biblioteki 
Ossolińskich. 2540 2—3

Filia c. k. upr. Zakładu kredyt dla handlu i przemysłu
M ii w  J D i o  w  J- €3

podaje do publicznej wiadomości że
l o d  f .  l i s t o p a d a  1 9 0 9  p o c z ą w s z y  s t o p ę  °|0 z  3 1!

podwyższyła, i
O n a  4 °|o

z  i d i i i o n e m  w y p o w i e d z e n i e m  w y d a j e  i  ż e  o i i e i y e
jej w  obiegu znajdujące się A S Y G M A T Y  MŁASOWJJ

o d  p o w y ż s z e g o  d n i a  p o e x ^ w i ^
po -ł od AOO i za S d n io w e m  W ypo w ie d z e n ie m  oprocentowane są .

z  F e s l a u  i  B a d e n u ,  s z c z e p u  w ł o s k i e g o ,  z n a n e j  d o b r o c i ,  
w y s y ł a  h a n d e l  K a r o l o  R a l ł a b a n a  w  k a ż d e j  i l o ś c i  n a

L. 13.

Ogłoszenie konkursu.
Zarząd powiatowego Zakładu wycho

wawczego dla opuszczonych chłopców w 
Stanisławowie, postanowił w bieżącym ro
ku szkolnym przyjęć 12 chłopców na fan- 
dnsz zakładu, zaś 6 chłopców za opłatą po 
8 złr. miesięcznie, i prócz tego 25 złr. 50 
ct. w. a. rocznie za dostarczane chłopca 
ubranie.

Chłopiec, czy to na funduszu zakłada, 
czy to za opłata umieszczony, otrzymuje 
od zakłada pom iszkanie, wikt i nbiór, i 
będzie podług okoliczności posyłanym do 
miejscowych szkół publicznych, lub kształ
conym w rzemiośle.

Kto przeto chciałby umieścić chłopca 
jakiego w tym zakładzie, zechce się zgło
sić do kar.celarji Wydziału powiatowego w 
Stanisławowie^ najdalej do 15. września br., 
gdzie się dowie o bliższych warunkach przy
jęcia i sposobie wychowania.

Zakład przyjmuje jedynie chłopców, do 
powiatu Stanisławowskiego przynależnych.

W umieszczeniu na fundusz zakładu 
mają pierwszeństwo chłopcy zupełnie opu
szczeni i żadnej opieki niemajgey, zaś za 
opłatą synowie włościan, którzyby swe dzie
ci do tutejszych szkół publicznych posyłać 
chcieli.

W Stanisławowie d. 2.. wrzeŚDia 1868.
prezes Żukowski m. p. 

2550 1—1 Sekretarz L u b iń sk i  m. p.

A U F N A H M B

Erziehungs-Institut
fiaden Sehiiler der Volks- und Mittei- 
schulen — Monatspension 20 Gulden 0. 
W- — durch Anmeldung hei dem Ioha- 
b.r and Direktor Joh. Ev. Engl 
Stadt Griesgasse 325 im eigenem Hause 

Ausfuhrliehe Programme sofort nach 
Wunsch gratis. 2526 2—3

Schuldfordernngen
anf alie Platze des In- unfl Auslande° also 
aneh anf alie uberseeischen, we^en znr Re- 
alisirung von ans angeno^men.

Prospecte und Ar.tragsformulare gratis.

„ A lle m a n n ia ,"
Allgemeine Licitations-Bank 
fur Sohuldforderungen und 

Werthpapiere.
W ilh e lm  H a ffe r  & Co i '„ B e r l in ,  

79. I<riedrichsira0Se
. W # |A u solchen Platzen- W(r no„tl 

nicht vertreten sind, beli®b?n chłige A- 
genten uns Offerten zu tnaebBtl- 2476 4 4

p r o w i n c j ę  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

Wydawca: Witalis W . Sroocliowafej.

2498 4 - 6
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